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A DAM PŁUG PERKE 


> PowreśoroPisaRz, REDAKTOR „KŁosów”. 


(Rysowane podług fotografji z zakładu p. 


Brandta w Warszawie) 


Od Redakcji i Administracji. 


Dobiegamy trzeciego roku wydawnictwa 
„Dziennika dla Wszystkich“. Nie jest to 
tak długi przeciąg czasu, ule w naszych sto- 
sunkach galicyjskich, gdzie pisma rodzą się, 
jak grzyby i znikają jeszcze prędzej od grzy- 
bów —- utrwalić byt i zyskać stosunkowo 
dość znaczną liczbę czytelników i prenume- 
ratorów — nie jest rzeczą tak łatwą, jakby 
się ua pozór zdawać mogło... Nie jesteśmy 
też tak dalece zaślepieni w swojem dziele, 
abyśmy nie widzieli w niem niedostatków 
i usterek... Było rozmaicie, a jeśli nie było 
czasem tak, jak być powinno, to tylko mo- 


żemy zapewnić, że inne okoliczności wpły- | 
nęły, ale redakcja, zawsze pała najgorętsze- | 


mi chęciami, aby „Dziennik dla Wszystkich“ 


doprowadzić do możliwej doskonałości. Ra- | 


czą tedy wybaczyć łaskawie szanowni pre- 
numeratorowie, jeśli doznali jakich małych 
uchybień w wydawnictwie — będzie naszem 
najgorliwszem staraniem, aby te uchybienia 
wynagrodzić. 

W nadchodzącym więc roku „Dziennik 
dla Wszystkich* wychodzić będzie o tym 


Musimy też zwrócić uwage, że portretowe 
ryciny, umieszczane w „Dzienniku dla Wszy- 
stkich* są istotnej wartości artystycznej i, 
że nadal ci sami artyści rysować dla nas 


| becnych czasach tytuł pisma, wydawał je 


będą. Oprócz wizerunków umieszczać będzie- ' 


my od czasu do czasu szkice humorystyczne, 
ale nie w każdym numerze. 


Prenumeratorowie „Dziennika dla Wszy- 
stkich* dostają co pół roku, jako bez pła- 


tny dodatek premium, które stanowi por- | 


trot wielkiego formatu jakiej zna- | 


komitości. Za półrocze drugie 1879 r. roze- 


słaliśmy wielką rycinę portretową J. I. Kra- | 


szewskiego. Za pierwsze półrocze 1880 r. 
roześlemy premium w pierwszym kwartale. 
Premium za pierwsze półrocze 1880 r. sta- 
nowić będzie wielkiego formatu wizerunek 


Tadeusza Kościuszki, którego pamięć jest | 


tak drogą dla polskiego narodu. Że zaś be- 
dzie to luksusowe premium, roześlemy je 
więc nie składane, lecz obwijane na 
wałkach, za małą osobną dopłatą, o czem 
później doniesiemy. 

Warunki prenumeraty „Dziennika dla 
Wszystkich“ znajdują sie przy tytule pisma 
wyszczególnione. Prenumeratę można prze- 
sałać w każdym czasie, bez względu na za- 
czety miesiąc, lub kwartał. Prenumerate 
najdogodniej przeselać przekazami pocz- 
towymi wprost: da Administracji „Dzien- 
nika tilla Wszystkich* we Lwowie, ulica Rzeź- 
biavska, liczba 1. 


Niektórzy z obecnych panów abonentów 
zalegają w prenumeracie. Ponieważ obecnie 
zbliża się koniec roku i administracja pra- 
gnęłaby wszelkie rachunki uregulować — 
najuprzejmiej tedy prosimy, tych szanownych 
prenumeratorów, którzy jeszcze należności 
nie uiścili, aby raczyli przesłać takową, jak 
najspieszmiej i nie narażali nas na osobną 
uciążliwą b pardzo nie miłą korespondencję. 


} 


| Objąwszy w kraju posade starszego inżyniera 
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Odnawiających prenumerate szanownych | 
abonentów, również, jak i nowoprzybywają- | 
cych, prosimy, o ilato być może, o wczesne 
nadsełanie prenumeraty, abyśmy mogli, choć | 
w przybliżeniu, obliczyć nakład „Dziennika“. | 


Kronika krajowa. 


„Salon paryski“, dwutygodnik modny | 
wychodzący w Krakowie, po wyjściu aż | 
trzech numerów, przeniósł się... do wieczno- 
ści... Smutny ten nekrolog ogłasza w „Cza- 
sie“ sam wydawca, p. Głodziński. Nie tru- | 
dno, co prawda, było przewidzieć, że „salon* 
sprowadzony z Paryża, w ostrym naszym 
klimacie polskim, nie pociągnie długo, ale, 
żeby znowu umarł na tak galopujące su- 
choty, to bardzo smutne, ma się rozumieć 
tylko dla p. Głodzińskiego, który się osta- 
tecznie mógł przekonać, że spoduicowa fran- | 
cuzczyzna i Paryż, już przestały być ma- | 
gnesem.. Wszelkie zaś wydawnietwa, w | 
których się mówi: „przede mną nic nie było, 
ode mnie dopiero zacznie się wszystko“, — | 
zawsze robią komiczne fiasco. Jeśli na przy- | 
szłość p. Głodziński znowu puścić się zechce 


AaS Ee | na wzburzone flukty wydawnicze, to mu ra- 
samym programie i warunkach, juk i dotąd. | b 4 


dzimy : aby zmienił taki niepopularny w o0- 


co tydzień i zamiast, mieć się za re- | 
formatora àla Kopernik w świecie modnym, | 
niech się raczej pouczy od „Bluszezu*, lub 

„Tygodnika mód*, jak się tego rodzaju pi- 

sma redagować powinny, a w końcu niech 

się postara o dobrą część literacką, bo, w 

3ch numerach „Salonu paryskiego“ była 

bardzo słabą, z wyjątkiem modnych fejleto- 

nów podpisywanych pseudonimem : La même, 

którym, istotnie, nie brak było swobody 

pióra, wprawy, a czasem i dowcipu... 


t W Tyczynie umarł w przeszłym ty- 
godniu Jan hr. Zamoyski doczekawszy się 
późnej starości. Zmarły był ojcem żony hr. 
Wodziekiego marszałka krajowego, a bratem | 
ksieżny Jadwigi Sapieżyny. Ś. p. Jan hr. | 
Zamoyski całem życiem swojem i głębokim | 


| patrjotyzmem, może służyć za wzór do na- | 


śladowania, dla tej szczególnie części naszego 
narodu, do której urodzeniem i majątkiem 
należał. 


t W Przemyślu umarł d. 27 listopada | 
Władysław Zapałowicz, wysłużony starszy | 
inżynier kolei Karola Ludwika, licząc lat 68. | 
Zawód inżyniera rozpoczął we Włoszech 
przy budowlach wodnych, następnie praco- 
wai przy kolei Tryestko-wiedeńskiej, na mo- 
czarach Lublany i przez Semering, następnie 
był naczelnym inżynierem kolei skarbowej. 


przy kolei Karola Ludwika, zajął się później 
wytyczeniem kolei ze Lwowa do Czerniowiee, | 
Brodów i Podwołoczysk a potem prowadził | 
kolej z Koszyc do Bogumina. W później- 
szych latach był przy kolei £upkowskiej, a 
przez czas niejaki urzędował, jako budowni- 
czy miejski we Lwowie, wreszcie brał udział 
w fortyfikowaniu Przemyśla. 


W sprawie wydawnictwa jubileuszowego 
wyboru dzieł J. I. Kraszewskiego, dowia- 
dujemy się z „Tygodnika Illustrowanego*, 
że wydatki wydawnictwa tego (włącznie z 
tomem 15) wynoszą ra. 37.689 kop.83, do- 
chód zaś ogólny rs. 64.049 kop. 85, czysty 
więc zysk dał dotąd rs. 26.360 kop. 2. Z su- 
my tej wręczono Kraszowskiemu d. 30 wrze- 
śnią r. b. tymcznsowo rs. 17.000, pozostało 
więc w kasie rs. 9.860 kop. 2, a z nadda- 
tkami rs. 9.998 kop. 26, i te pod dniem 25 
listopada r. b. przesłane zostały dostojnemu 


| jubilatowi, który tym sposobem otrzymał 


dotychczas wraz z procentem razem rs. 27,570 
kop. 26, nie licząc spodziewanych wpływów 
za tom l5ty, jeszcze w obieg nie puszczony, 
tudzież dochodu ze sprzedaży pozostałych 
egzemplarzy. 

Zysk ten byłby jeszcze o wiele wie- 
kszy, gdyby nie okoliczność, że tomu 1go 
pozostało nierozsprzedanych tylko 278 egzem- 


| plarzy, tomu zaś 14go aż 5,365, z czego 


wynika, że 5.087 prenumeratorów nie zgło- 
siło się po odbiór i nie opłaciło dalszych 
tomów. Taka niewytrwałość naszego ogółu, 
czyni niemałą krzywdę rezultatowi pienie- 
żnemu wydawnictwa; byłoby też wielce po- 
żądanem. aby ci, co dotąd nie wykupili za- 
ległych tomów, naprawili swą opieszałość 
szkodliwą dla popieranej z początku tak gor- 
liwie sprawy. 

Szczegółowa sprawozdanie rachunkowa 
ogłoszone bedzie ostatecznie po wyjściu 
tomu ł5go. 


t Aleksander Wejnert, zasłużony ba- 
dacz przeszłości, gorliwy pracownik do osta- 
tnich chwil poświęcający sie z zamiłowaniem 
nauce, zasnął snem wiecznym w tych dniach 
w Warszawie. 

Ś. p. Wejnerb zajmował się głównie 
przeszłością Warszawy. Kochał on i tę prze- 
szłość nadewszystko i nasz gród nadwiślań- 
ski, w którym ujrzał światło dzienne w r. 
1809. Ojciec jego, Antoni, czech z pocho- 
dzenia i muzyk, przybył do Warszawy za 
Stanisława Augusta i został nadwornym mu- 
zykibm królewskim. 

Najgłówniejszem dziełem zmarłego Ale- 
ksandra Wejnerta są: „Starożytności War- 
szawy* w sześciu tomach, i „Zabytki đa- 
wnych urządzeń Warszawy* wyszłe w r. 
1869—1872 w czterech częściach. 

Z prac późniejszych zasługują na po- 
ważną wzmianke „Rzecz o starostwach w Pol- 
sco“ i „Rycerze Złotej Ostrogi w Polsce“. 

Umieszczał ś. p. Wejnert wiele artyku- 
łów swoich w poważniejszych czasopismach 
naszych jak: „Biblioteka Warszawska*, „Ty- 
godnik Illustrowany*. „Wiek* zaliczał ró- 
wnież ś.p. Wejnerta do liczby swoich współ- 
pracowników — zmarły zasilał pisma war- 
szawskie od czasu do czasu pracami doty- 
czącemi przeszłości Warszawy. Ostatnią 
pracę krzepnącą już dłonią nakreślił dla 
„Tygodnika Ilustrowanego“. Przedmiotem 
jej była przeszłość dzielnicy Marjensztadu 
w Warszawie. 

Š. p. Wejnert schodzi do grobu ostatni 
z trzech ludzi, którzy przeszłość Warszawy 
badali z zamiłowaniem. Poprzedzili go i 


Kolberg, z którym nieraz polemikę w ła- | 

mach „Wieku* prowadził i zasłużony w tym | 

kierunku Sobieszezański. 
Kto ich zastąpi ? 


Kolej kalisko-łólzka. Przedwstępna kon - | 
cesja udzielona księcin Drnekiemu-sokolni | 
ckiemu na budowę tej kolei, z odnogą Sieradz- | 
Wieruszowo oznacza według „Herolda“ pe- | 
tersburgskiego, kapitał na budowe tej drogi 
10 miljonów rubli metalicznych, z których 
dwie trzecie zebrane być mają przez wyda- 
nie obligacyj po 125 rubli metalicznych ka- 
żda, pozostała zaś suma przez wypuszczenie 
akcji wystawionych w rublach papierowych. 
Ani akcje, ani też obligacje nie bedą miały 
żadnej gwarancji, ani też ulgi ze strony 
rządu, a koncesja zyska moc, gdy koncesjo- 
narjusz przedstawi podpisy pokrywające cal- 
kowitą sumę wymaganą dla budowy. Ozua- 
czono jnż w tym celu termin preklnzyjny. 
który się kończy 18 czerwca 1880. W celu 
zebrania właściwego kapitału, utworzył się 
w Kaliszu komitet, w skład którego między 
innymi wchodzą: prezes kaliskiej dyrekcji 
szczegółowej Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, prezydent miasta Kalisza, dr. Ry- | 
markiewicz i adwokat A. Landau. Komitet 
wzywa do podpisów na akcje i obligacje za- 
wiązującego sie towarzystwa za złożeniem 
10 pre. kaucji; reszta ma być wypłaconą 
po ostatecznem zatwierdzeniu koncesji. Z e- 
wentualnego zysku kolei, według projektu 
ustawy towarzystwa mają być odtrącone 5 | 
pre. w rublach metalicznych na oprocento- 
wanie obligacyj, reszta zaś ma być podzie- 
loną pomiędzy akcjonarjuszów, jako dywi- 
denda, 


t W Kaliszu zmarł w tych dniach Jó- 
zef Szaniawski, archiwista akt dawnych, | 
znany z prac na pola archeologji, współpra- 
cownik „Biblioteki Warszawskiej” i „Kali- | 
szanina*. 


+ Ś. p. Ryszard Wincenty Berwiński, | 
znany niegdyś zaszczytnie poeta, pisarz, po- 
lityk, przeniósł sie do wieczności d. 17 li- | 
stopada w Konstantynopolu. Od kilkunastu | 
lat zapomniany zupełnie nieomal przez pu- | 
błiczność naszą, pisywał w ostatnich czasach 
listy politycznej treści z Konstantynopola 
do „Gazety Lwowskiej“, oraz obrazy Życia 
wschodniego pełne barwy i charakterystyki 
lokalnej, pod pseudonimem „Erweb*. Należał 
on w swoim czasie do pisarzy epoki znanej | 
u nas pod nazwą przesilenia. Urodzony 
w r. 1819 we wsi Polwicy pod Zaniemyślem 
w W. Ks. Poznańskiem, nauki gimnazjalne | 
pobierał w Lesznie, wykładów uniwersyte- | 
ckich zaś słuchał wa Wrocławiu i Berlinie. 
Osiadłszy początkowo na roli, entuzjasta, 
gorących przekonań, rzucił sie w r. 1845 
w wir ówczesnego politycznego życia i odtąd 
stał się igraszką najzmienniejszych losów. 
Więziony kilkakrotnie przez władze pruskie, 
figurował w procesie polskim, który toczył 
się w Berlinie. Wypuszczony w roku 1847 
z więzienia brał dalej gorący udział w wy- 
padkach tej burzliwej epoki. W r. 1852 
wybrany został z okręgu gnieźnieńskiego 


| ksiądz Kuźmiński, niegdyś biskup chełmski 


| ciu dyecezji, protegowany przez rząd rosyj- 


| władze rosyjskie, wyrządził wiele krzywd | 


3 
posłem do parlamentu berlińskiego. Posłował | 
jednak załedwie dwa lata, złożył mandat 1 
udał sie wr. 1855 na Wschód, skąd już nie 
powrócił. Osiadł stale w Konstantynopolu, 
gdzie prawie w nędzy umarł w szpitalu 
francuskim. Zwłoki jego odprowadziło na | 
miejsce wiecznego spoczynku kilku kolegów | 
polaków. | 
Berwiński należał do niewielkiej liczby 
poetów, którzy romantyzm pomiekiewiezo- 
wski doprowadzili do ostatnich krańców. 
W każdym razie zajmuje on niepoślednie | 
stanowisko w naszej literaturze obok Baliń- 
skiego i Ujejskiego. Najobszerniejszym jego 
poamatem jest „Don Juan Poznański“, gdzie 
dowcip przeradza się częstokroć w gryzący 
sarkazm. Poezje jego wyszły w 2ch tomach 
w r. 1844 w Poznaniu i Brukselli. We Wro- | 
cławiu poprzednio jeszcze, bo w r. 1840 | 
wydał: „Powieści Wielkopolskie“. W r. 1854 
wyszło w Poznaniu dzieło jego p. t. „Studja | 
o literaturze ludowej ze stanowiska histo- 
rycznej i naukowej krytyki", gdzie dowodzi, | 
że podania, obrzedy i wierzenia ludowe u 
nas są napływowe, że sam lud u nas nigdy 
i nic nie stworzył. Drugie wydanie tego 
dzieła wyszło w r. 1862 u Merzbącha w Po- 
znaniu pod zmienionym tytułem: „Studja 
o gustach, czarach, zabobonach i przesądach 
ludowych*. | 


t Przed kilku dniami zakończył życie 


obrz. gr. kat. Żył lat 70. Zmarły po obję- 


ski, opuścił Ohełm, jak skoro moskale za- | 
żądali, ażeby przeszedł z dyecezją na szy- 
zme. Ksiądz Kuźmiński, obałamucany przez 


narodowi polskiemu, który wobec świeżo 
usypanej mogiły, powtórzy tylko słowa: „Pa- 
nie, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią!“ 


W „Wieku“ czytamy co następuje: | 

„Szanowni Rodacy! Wiadomość, że gazety | 
warszawskie poruszyły myśl o zbieraniu ofiar | 
dia nieszczęśliwych górnoszlązaków, czytaliśmy | 
lzawem okiem, Opisać nie mogę wrażenia, ja- 
kie ta wiadomość wywolala w calym Górnym 
Szląsku, 

Zaprawdę, okropna na Górnym Szłąsku pa- 
nuje nędza — wylewy rzek zniszczyly wszelką | 
nadzieję żniw; nieustanne deszcze na wiosnę i | 
podczas lata zepsuty zboże i jarzyny, w nie= | 
których okolicach nisko polożonych ziemniaki 
zgniły zupelnie, że ich nawet nie wydobywano | 
z ziemi — klęska tem dokućzliwsza, ponieważ | 
lud nasz żywi się przeważnie ziemniakami i 
kapustą, która się także nie udnła. 

Stagnacja w handln i przemyśle, brak od- 
bytu żelaza i węgla i z tejże przyczyny brak 
zarobku pomnażają biedę, grożąc glodową śmier- 
cią ubogiemu ludowi, wszystkim zaś warstwom 
zaraźliwemi chorobami, które w latach 1846 — 
1849 trzecią część mieszkańciw umorzyły na | 
Górnym Szląsku. 

Jeżeli kiedy i gdziebądź pomoc była po- | 
trzebną, to zapewne dziś dla Górnego Szląska. 

Bracia! ratujcie rodaków, którzy za każdą 
pomoc — czy tó w pieniądzach, czy w odzieży, 
czy w zbożu, mące, lub innej żywności, wdzię- | 
cznie się modlić będą za laskawych dobrodzie- | 
jów, tem więcej, że to pomoc od rodaków. 

Dla sprawiedłiwego podziału wszelkich 
ofiar między lud górnoszłąski obrano komitet 
będący zarazem dyrekcją górnoszląskiego towa- | 
rzystwa wlościan, liczącego przeszlo 4.000 | 


członków we wszystkich powiatach między lu- 
dem polskim, Przeselki piosimy adresować do 
Józefa Nieradzika, kupca w Mikołowie (Nicolaj, 
Ober-Schlesien. Sprawozdanie o odebranych ofia- 
rach i o podziale tychże prześlemy swego cza- 
su szanownym redakcjom tych pism, które się 
zbieraniem skladek zajmować będą. 

Bug laskawy, który nagradza i kubek wo- 


| dy, podany pragnącemu, zapewne i wam zaplaci 


Karol Miarka. 


hojnom błogosławieństwem. 


Plotki i nieplotki, 


* Na kolei. 

Nieznajoma. Proszę pana dyrektora 
o laskawe wydanie mi karty wolaego przejazdu 
do Krakowa, 

Dyrektor, A któż pani jesteś? 

Nieznajoma, Herminia, wdowa 
urzędniku kolejowym $. p. Wlazlowskim. 

Dyrektor. No, dobrze, ale my tak na 
ustną prośbę kart nia wydajemy — trzeba, że- 
byś pani wniosla podanie do dyrekcji, i po- 
dala motywa... 

Nieznajoma. Ale kiedy to.. mnie 
wszystko jedno, proszę pana dyrektora, jaka 
będzie lokomotywa — mnie tylko idzie 


po 


(0 to, aby się dostać tańszym kosztem do 


Krakowa. 

* W Warszawie ukazaly się papierosy z 
wizerunkiem Heleny Modrzejewskiej. Powiadają 
znawcy, że papierosy te są okropnie dram a- 
tyczne, bo straszliwie drapią w gardle. 
* W restauracji. 

Kelner ! 

Służę panu. 

— Jabym chciał płacić |... 

Proszę... 

Ale dziś nie mam pieniędzy, więc jutro 
zapłacę! (wychodzi). 

Kelner przeklada serwetę na drugie ra- 
mię, i ma minę, jakby go kto zimną wodą oblał. 


* Ustęp z romansowego listu. 

„O droga pani, nie gniewaj sią na mnie 
i bądź przekonaną, Że cią Żaden tak nie kochal, 
jak ja i Żaden kochać tak nie będzie! Czy pani 
o tem nie wie, jak król polski Radziwiłl polubił 
sobie był biedną dziewczynę mieszczankę i z nią 
ślub potajemnie wziął, aby jego rodzice nie 
wiedzieli, że z ubogą panną się żeni. A gdy przy- 
szlo na tron wsiadać, panowie zawołałi polscy, aby 
się z inną żŻenił, gdyż ona jest biedną, a on co 
powiedział ? — to powiedział, Że taka była 
wola Boża, i jeszcze coś powiedział, ale to już 
dla pani pozostawiam. Tak samo i między nami 


| jest wola Boża, gdyż ja jestem obcy, a panią 


tak latwo poznalem i pokochałem, czyż nie jest 
to woła Boża, powiedz pani prawdą?! Odpisz 
mi pani, czy ja cię mam jeszcze kochać, czy 
nie? Czy cię już muszę opuścić na wieki, lub 
nie? I bądź pani laskawą darować, Żem tak 
niedbale napisał, bom pisał na pamięć!!!* 
(Autentyczne). 

* Górą filantropja! Dawniejsi ludzie byli 
bez litości ; znali jakieś słowa z pisma św., 
że ptaki nie sieją, nie orzą, a Żyją, bo Boską 
mają opiekę — dziś opiekują się zwierzętami 
(choć czasem ludzia giną z głodu), a obecnie 
opieki tej doznają i wróble. Choć są tacy, 
którzy ośmielają się twierdzić, że u nas wróbli 
zawsze bylo dość, choć nikt sią niami nie opie- 


kowal i ziarnek, ani okruszyn nie sypal, znaj- 
dują się iuni, co gorliwie szerzą propagandę 
karmienia wróbli — ale nie na pieczyste! Do- 
wiadujemy się, że wkrótce mają we Lwowie za- 
lożyć przytulisko dla zmarzłych i zgłodnialych 
wróbli, a jeden z artystycznych kierowników 
rozmaitych koncertów, urządza koncert dla bie- 
dnych wrebli — 2 laskawym  współudzialem 
wszystkich kotów. 

* Omytka. 

Ktvś nadepnął w teatrze nierozmyślnie ofi- 
cerowi na nogę, za co go niebawem przeprosił. 
Oficer nie kontentuwał się tem jedunk i tonem 
dość szorstkim rzekł: 

— Panie! za kogoż mnie pan masz?... 

— Za porządnego oficera ; — ale i pan pozwoli 
pytanie: za kogoż muie pan masz ? 

— Za porządnego gapę |... 

— No, to żaluje, iż obydwaj, omyliliśmy się. 


Korespondencje 


Z Piwnicznej. 

Wiele piszą, a więcej jeszcze radzą 0 0- 
chronie zwierząt, Zdaje się, że w tym kierunku 
humanitaryzm posunięto do ostatecznych granie, 
ma to być wykwit szlachetności uczuć, zaapli- 
kowany aż do bezrozamnych stworzeń, a prze- 
cież te piękne teorje są tylko na papierze 
szumnymi frazesami, gdyż w rzeczywistości re- 
zultaty są zaprawdę bardzo smutne. Przy tej 
sposobności moglibyśmy zapytać, czy w tym 
kierunku humanitaryzmu choć o krok postą- 
piono, co do sierót ubogich ginących z głodu 
wsządy po ulicach tak w miasteczkach, jak i 
po wsiach; dalej, czy zabezpieczono byt pracu- 
jących gorżko na kawalek suchego chleba, a nie- 
pewnych jutra, lub rzuconych na pastwę losu 
po śliskiej drodze cnoty!... Ale zostawmy te 
smutue uwagi; bylby te, bowiem, glos na pu- 
szczy. Wracając tedy ku przedmiotowi ochrony 
zwierząt, spostrzegamy tu dwa wytyczne punkta : 
jednym z nich jest ochrona dla niewyplienienia, 
aby kiedyś jaki Cuvier, lub Burmeister nie po- 
wiedział o zającu, że to byl leniwiec, który o 
niezgrabnych tylnych nogach mozolnie się po- 
suwał; zaś kozice i bobaki, by nie zostaly u 
nas mitem, jak tradycja o bobrach, acz po temu 
miejscowości wyruźnie tę prawdę potwierdzają. 
Drugie nader ważne z pierwszego motywu pły- 
nące jest to, że zwierzęta są maj .- +m kraju, 
a obfitość ich i chów racjonalny, '**ui krainę 
o tyle bogatszą, o ile pod tym względem za- 
wstydza nas zagranica zaopatrująca swoje targi 
wszelkimi rodzajami zwierzyny, który to arty- 
kul właścicielom kniei spore przynosi korzyści. 
Do tych źródel dochodu policzyć by wypadalo 
takża i rybołowstwa w tak niegodny sposób 
dynamitem wytępiane. Wprawdzie temu ustawa 
kladzie przeszkodę, ale trzeba być na wsi, aby sią 
przekonać, Że tu ustawa Żadnego nie ma wplywu. 
Jakoż troskliwość uczonych w tym kierunku 
(jak dr. Nowicki) i zawiązywanie w tym celu 
stowarzyszeń w kraju, radosnym powitaliśmy 
sercem, bo to natchnęło nas blogą otuchą, że 
przecież człowiek nierozumnie raz na swoją 
szkodę działać przestanie. Oby tylko ten głos 
zbawienny wszędzie posluch znalazł, gdyż u nas 
bardziej, niż gdzie indziej okazuje się tego 
piekąca potrzeba, zwłaszcza, że zaród pstrągów 
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i lososi bez miłosierdzia wytępiany bywa. Co 
do zwierzyny, zauważyć wypada, że adjunkt £3- 
dowy p. Sitowski napisal do „Łowca“ bardzo 
wyczerpujący artykul, w którym podaje sposoby 
czuwania nad skrytymi strzelcami i kontroli 
dawania licencyj na broń palną. Oby tylko te 
pożyteczne usilowania znalazly w kraju gorliwa 
poparcie. Wincenty Dąbrowski. 


0 „DZIADACH” 
ADAMA MICKIEWICZA 
SZKIC LITERACKI 


napisal 


ZORJAN. 


(Ciąg dalszy). 


boko wryte litery. Napis to angielski; litery 
nam obce i słowa nia nasze, a jednak myśl 
ich tak dobrze nam znana, tak dziwnie zro- 
sła się prawie z nami — bo któż u nas nie 
powtarzał za nieśmiertelnym Szekspirem : 
„Są rzeczy na niebie i ziemi, o któ- 
rych nie śniło się filozofom*. Motto 
to jakiś magiczny wywiera na nas wpływ; 
wstępujemy między grobowce, otacza nas 
chłodna, grobowa atmosfera; w północnej 
doby cieniach groźnie spoglądają ku nam 
pochylone krzyże, jednam ramieniem zniżają 
się ku murawie: groby — nasz kres nam 
wskazują, drugiam skierowane ku nieba cie- 
mnemu sklepieniu, zdają się mówić: tam 
wieczność czeka, a na ziemi zapadła tylko 
mogiła. Dalej, na starej kaplicy ścianach 
łamią się cienie, a przez otwarte drzwi 


migoce trupia lampka, postawiona u stóp | 


trumny, i tlejącem swem okiem wabi cię 
ku sobie. Kierujesz twe kroki wprost ku 


chno złamanego krzyża, co ci bladem za- 
migoce światłem — zgnilizny, i staniesz 
w ustronnej kaplicy, by być uczestnikiem 
Dziadów. Zamykają drzwi kaplicy, za- 
słaniają kirem okna i stary guślarz rozpo- 
czyna obrzędy. 

Piękniejszego tła żaden z poetów nie 


dał swemu obrazowi, żadne tło nie licowałe . 
bardziej z myślą, którą poeta wcielił i uży- | 
wotnił na niem. Tu oryginalność dzieła na- | 


szego Adama występuje w całej pełni. Dla 
myśli głęboko filozoficznie-moralnych obrał 
sobie Mickiewicz szatę piękności niezrówna- 


nej, szatę, będącą już samą poezją, a wziął | 


ją nasz wieszcz z tej arki poezji: z pieśni 
gminnej, z wiary ipodań ludu, z jego zwy- 
czajów i starych obrzędów. 


Tej szaty najzupełniej oryginalnej i na- 


wskróś narodowej, użył nasz poeta do wy- 
powiedzenia zdań i myśli sięgających zagro- 


juszowi naszego wieszeza wskazać na „Bo- 
ską komedję*. Poemata te schodzą się 
w jednym punkcie nie zapożyczając jednak 
ni kształtów, ni barw; światło tylko prawdy 


to samo — bo z jednego i tego samego pły- 
nie źródła, bo obaj genjusze na skrzydłach 
natchnienia wzniesieni w tę samą krainę 
zaświatową, której tajniki zakryte oczom 
śmiertelnika. 

Świętą jest wiara ludu, bo to nie wy- 
uczone przekonania, ale objawienie boże. 


| Okryta ona łupiną ziemską: zabobonem, 


przesądem, odziana częstokroć w fantasty- 
czną szatę, ale kto potrafi zajrzeć do jej 
głębi, ten pozna jej wartość etyczną i na- 


| uczy się uszanować szatę, co okrywa myśł 
| bożą. 


Mickiewicz ją odsłonił, ala nie obdarł 


| szaty, w jaką ją przeoblekł lud, odsłonił 


olbrzymi zasób filozofji moralnej i odtworzył 
kilka promieni tej wiary najczystszej, z0- 


| stawiając im ten przyodziewek, jakim okrywa 
| nasz lud każdą prawdę, każdą piękną myśl, 

Zbliżmy się teraz do bramy cmentarnej, | 
na której wiecznym granicie złocą się głę- | 


ażeby z niej nie, a nie nie uronił. 

Cała ta część „Dziadów“ (druga) uzmy- 
sławia — jak to lud czyni — wiarę w ły- 
cie pozagrobowe i w związek duchów z ży- 
jącymi. To treść części drugiej — w niej 
zarysowują się myśli odnośne do poszcze- 
gólnych stanów, do różnego wieku. Widzimy 
tam dzieci, co zbytkiem słodyczy za życia 
pojone, szukają po Śmierci goryczy, i dzie- 
wicę, która sercami igrała, swojem nie da- 
rząc nikogo i pana wreszcie, co srogim za 
życia był tyranem, po śmierci nie dające 
się określić cierpi katusze. 

Oto trzy główne objawy myśli etycznej: 
życia wedle bożego rozkazu. Uwydatnia je 
Mickiewicz z całą siłą poezji, wlewa w nie 
życie, nadaje im rysów tkwiących za pierw- 
szem wejrzeniem w pamięci. Każdy tu obraz 
piękny, a groźny zarazem, skończony, a je- 
dnak o nieskończoność oparty. Tyle już o tej 
części pisano, —- a sądy po większej części 
zgodne, tyle wyjaśnień sie doczekała, że nie 


| będziemy jej szczegółowo rozbierali — przed= 
temu śŚwiatełku, potrącisz może nogą o pru- | 


stawia ona najmniej kwestyj spornych i ja- 
sną jest najzupełniej. 

Koniec jej, wiążący się z początkowym 
ustępem: „Upiór“ wprowadza milczącą 
postać, mającą potem w części czwartej być 
pustelnikiem — Gustawem. Postać ta po- 


| zornie wydaje się upiorem; zwracamy tu 


tylko uwagę na zachowanie się jej zupełnie 
bierne, milczące, co nam później w części 
trzeciej posłuży do zrobienia niektórych uwag 
nad zapatrywaniem się na postać Gustawa. 
Zjawienie sie tej postaci, jak już na wstępie 
wspomnieliśmy, łączy zewnętrznie część tę 
z następną. Użył poeta środka tego w braku 
innego sposobu organicznego połączenia, o 
czem myślał jak się z zacytowanego powy- 
żej ustępu z fragmentów okazuje. 


* 
* * 


Czwarta część „Dziadów“ zupełnie od- 


` rębnej jest natury od drugiej; tam widzie- 
bowego żywota, wdzierających się w tajniki | 
Boże. Jeślibyśmy chcieli szukać podobień- ; 
stwa „Dziadów“ z innym jakimkolwiek poe- | 
matem, to moglibyśmy, nie uwłaczając gen- | 


liśmy obrzęd „Dziadów* i wcielenie głębo- 
kiej myśli filozoficznej, tu wystepuje miłość 
osobista. Część ta jest przedawszystkiem od- 
biciem duszy poety, ona głównie wypłynęła 
z miłości jego i pod tym względem nosi aż 
do pewnego stopnia indiwidualny charakter. 

Mówiliśmy już na początku, iż ta oko= 
liczność, że „Dziady“, a przedewszystkiem 


część ich TVta są odbiciem duszy autora w | 


pewnej epoce, nietylko nie nie ujmuje utwo- 
rowi, lecz owszem nadaja mu rzetelnej war- 
tości. O ile ta część jest skopiowaniem ży- 
cia autora, przekonamy sie porównawszy 
takowe. 


Mickiewicz kochał Marylę najczystszą | 


miłością, ciesząc się jej wzajemnością. Była 
to miłość spokojna, tkliwa, a nadewszystko 
skromna. Koniec tej miłości — jakże to cze- 


sto w życiu się powtarza! „Maryla oddała | 


ręke Putkamerowi, bogatemu obywatelowi z 
Lidzkiego — dramat serca odegrał ostatni 


akt — zasłona zapadła, pogaszono światła, | 


a on z aktora stając się widzem zaczął 
pisać na ciemnem tle rozpaczy 


ognistemi głoskami wzburzonejj 


namietności całą tę spowiedź o 
Maryli*.*) 

A było co pisać, bo w duszy poety 
wrząła walka namietności, zawiedzionych 
nadziei, boleści, smutku i rozpaczy, bo w 
piersi jego płonął nieustannie żar, o którym 
w IV cz. Śpiewa: 

„Nie wiesz jaki tu żar płonie: 

Mimo deszczu, mimo chłodu, 

Zawsze płonie! 

Nieraz chwytam śniegu, lodu, 

Na gorącem cisnę łonie, 

I śnieg tonie i lód tonie, 

Z piersi moich para bucha: 

Ogień płonie! 

Stopiłby kruszce i głazy. 

(pokazuje kominek) 

Gorszy niż ten tysiąc razy, 

Miljon razy! — 

I śnieg tonie i lód tonie, 

Z piersi moich.....*. 

Początkowo zamknął poeta boleść tę w 
swej piersi i nie chciał zdradzić tego cier- 
pienia, co pierś mn rozszarpywało. Po nie- 
mej scenie z Marylą, już żoną Putkamera, 
pojechał do Kowna, czasem tylko zaglądając 
do Wilna do swych kolegów i przyjaciół. 
„Wileńscy tylko przyjaciele wiedzieli, iż młody 
poeta przyoblekł serce w żałobę, dostrzegli 
w nim postępów melancholji zatrważającej — 
uspakajali go i pocieszali, lecz bez skutku. 
Za odpowiedź otrzymali słowa: 

Jeśli się rzucę, kędy rozpacz ciska 

Będą łzy na przekleństwo, na niewdzięczność skarga. 

Bo wam mniej widne te czarne chmurzyska, 

Nie słychać z dala wichru, co tu liny targa, 

Grom, co tu bije, dla was tylko błyska. 

I razem ze mną pod strzałami gromu 

Co czuję, inni uczuć chcieliby daremnie, 

Sąd nasz, prócz Boga, nie dany nikomu, 

Chcąc mnie sądzić, nie ze mną trzeba być, lecz 
we mnie*.*) 

I nia dziw, że taką odpowiedź swym 
towowarzyszom dał nasz Adam; on wiedział, 
że go nie pojmą ci, co jak on nie doznali 
słodyczy miłości i goryczy zawodu. On do- 
znał tego w całej pełni. Ile rozkoszy spra- 
wiała mu miłość najniewinniejsza, tyle męk 
połączyło się x nią wówczas, gdy wesele 
Maryli przecięło pasmo marzeń w szczęściu, 
a nastąpiła boleść okropna, wywoływana nie- 
ustannie przypominaniem utraconego szezę- 
ścia. (C. d. n) 


*) L. Siemieński: „A. Mickiewicz, wspom. 
pozgonne“. Kraków 1856 str. 18. 

**) Estreicher: „Ad. Miekiewiczć, „Rozmaitości“. 
Lwów 1859, str. 221. 
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We czwartek d. 27 z. m. wystąpiła pani | 


Modrzejewska w roli tytułowej komedji A. Du- 
mas'”a „Księżna Jerzowa*. Artystka nżyła całej 
potęgi sztuki, ażeby stworzyć postać, której 
sobie nawet autor nie wyobrażał, bo z kobiety 
nieokreślonej w dziele, utworzyła na seenie pię- 
kny, bogaty w męską siłę, a jednak tkliwy, 
niewieści charakter, W ogóle sceny z życia 
małżeńskiego, jakkolwiek nie jedną sytuacją 
komiczną i dramatyczną odsłaniają, nie dają 
artystce możności uwydatnienia, wybitnego u- 
kształtowania charakteru. Cóż dopiero w sztuce, 


jak „Księżna Jerzowa*, w której lepiej się au- | 


torowi udały rozmówki na wieczorku, niźli sceny, | 
w którychby najwięcej potrzeba siły i skupienia | 


akcji. Pani Modrzejewska podniosla każdą myśl | 


piękną, wyzyskała każdą chwilę dramatyczną, 
a wynikiem: Żona szlachetna — jedyna postać 
wybitna w całej sztuce. Inne po większej części 
male role, odegraly starannie panie: Aszperge 
rowa, Tomaszewiczowa, Korwin, Kwiecińska, 
Sułkowska i German. Męskie role dostały się 
pp. Woleńskiemu, Podwyszyńskiemu, Zboińskie- 
mu, Walewskiemu i Dębickiemu. 

Ostatnią sztuką, daną na dochód pani Mo- 
drzejewskiej była tragedja Szekspira: „Romeo 
i Julja*. Od pierwszego ukazania się pani M,, 
aż do ostatniej chwili, panowała najglębsza ci- 
sza przerywana tylko po skończonych aktach i 
odsłonach hucznymi oklaski. W ogóle na wszy- 
stkich twarzach widoczne było poszanowanie 
należne sztuce i jej kapłanom, I nie dziw, bo 
gra pani M. tak byla doskonala, tak skończona, 
że trudno znaleść wyrazów podziwu, uwielbia- 
nia. Pani Modrzejewska obrala sobie tę sztukę 
snać pamiętając o tem, że ona da jej pole po- 
pisu, jak żadna inna. Pojedyńcze sceny odtwo- 
rzone z nieporównaną znajomością uczucia, z 
artyzmem godnym Szekspira; całość uwyda- 
tniala skalą rozwoju kobiety pod wpływem żaru 
miłości. 
wczęcia nniwnego z pierwszych scen, gdy na 
balkonie wśród nocnej ciszy pojawia się dzie- 
wica-kochanka, która wnet przemienia się w 
kobietę, stawiającą śmiało czoło przaciwnościom 
losu, zdolną do nejrozpaczliwszego kroku, byle 
ocalić kochanka, byle ocalić swą miłość, Nie- 
podobna nam nawet zaznaczyć tego rozwoju, 
który podziw wzbudza tylko i zachwycenie. 


Gra twarzy, w której pani M. najwierniej od- | 


daje każde rodzące sią uczucie, każde porusze- 
nie serca, przedstawia najczystsze źwierciadło 
słów, w która się Julja wsluchuje, uwydatnia 
ona wrażenia, jakie na zakochanej dziewicy 
czynią mile słowa kochanka, lub srogie rozkazy 
ojca i obojętność matki. Gra twarzy idzie w 
parze z ruchami i głosem, który przebiega calą 
skalą od pieściwych szeptów : Romeo..., aż do 
pelnego grozy okrzyku na wspomnienie stra- 
sznego grobowca i jego mieszkańców, Wień- 
cami zarzucona i kwieciem, słysząc głośne o- 
klaski i wolania: zostań! czulą artystka, 
jak drogą jest rodakom. 

P. Kadnowski w roli Romea, znany naszej 
publiczności, porywał ją w każdej scenie, zy- 
skując zasłużone okłaski. Z pomiędzy innych 
artystów i artystek wyszczególnili się pp. Asz- 
pergerowa i German, Lubicz, Zboiński, Podwy- 
szyński i Kwieciński. Zorjan. 


Opera. Wzmocniono tedy sily naszej o- 
pery... włoszezyzną. Kiedy inaczej nie było mo- 
Żna, to przynajmniej to pociesza, że obecni 
śpiewacy sprowadzeni z pod wloskiego nieba, 
odpowiadają niezupełnie wprawdzie, ała w zna- 
cznej części wymogom artystyczno - wokalnym. 
Pani Bossi, sopranistka znana lwowskiej pu- 
bliezności z przeszlorocznych występów, na 0- 
becny sezon zaangażowaną została. W dniu 4 
grudnia dawano „Favorytę*, w której występo- 
wali; nowy tenor p. Manfrini, mezz0 - sopran 
pani Donati, bas p. Marchetti i baryton kra- 
kowianin p. Lelek. O trzech pierwszych arty- 
stach, nawiasem powiedziawszy sympatycznie 
przyjmowanych przez publiczność, napiszemy 
obszerniej, gdy ich zobaczymy jeszcze w innych 
operach — co zaś do p. Lalka, choć nas za- 
pewniano, że długo się kształcil w wiedeńskiem 
konserwatorjum, musimy dziś stanowczo powie- 
dzieć, że pod żadnym względem nie posiada 
warunków na śpiewaka scenicznego, — patrząc 
na jego usilowania przez okulary pobłażliwości, 
zaledwia występować może na estradzie kon- 
certowej, 

W dniu 5 grudnia przedstawiono dużych 
rozmiarów ze szwedzkiego tlomaczoną trajedję 
p. t. „Pretendenci do tronu*, w której wzięły 
ndział znaczne siły naszego dramatu. Z braku 
miejsca, sprawozdanie z tej sztuki odkładamy 
do nastepnego numeru, 

Potoczne wiadomości teatralne. — 
Pani Modrzejewska przeseła nam pismo nastę- 
pujące: „Przed opuszczeniem Lwowa, uważałam 
za najprzyjemniejszy obowiązek publicznie po- 
dziękować kolegom artystom sceny lwowskiej 
za ich gorliwy współudział w występach moich, 
oraż za tę serdeczność z jaką przez cały czas 
pobytu mego mnie otaczali. Chwile przepędzone 


| na scenie, oraz w miłym ich gronie, pozostaną 


mi na zawsze w pamięci, otoczyły mnia cie- 
plem rodzinnem, naszem. Dziękuję im z glębi 


| serca zu nie. Przypomną mi one w moich wę- 


Jeszcze ołśniewała nas postać dzie- | 


| 


drówkach w pracy, choćby na drugiej półkuli, 
że takich serc poczciwych, kochających i wy- 
lanych, jak u nas w Polsce, gdzieindziej nie 
znajdzie. Może nastąpi chwiła, w której pra- 
cując razem z wami, będę mogla jeszcze raz 
dowieść wam, ile serca i uczucia żywią dla was 
i dla ojczystej sceny“. Helena Modrzejewska. 

— Z Łodzi piszą nam: W sobotę dnia 15 listo- 
pada, teatr lódzki pod dyrekcją p. Texla, ob- 
chodził niezwykłą i rzadką uroczystość, Artyści, 
bowiem, uczcili 40 lat zasług i pracy uczciwej 
p. Leopolda Tomaszawicza. Uroczystość rozpo- 
cząl polonez kompozycji p. Tytusa Mikulskiego, 
ofiarowany jubilatowi. Na scenie ubranej w 
drzewa mirtowe, artyści w strojach balowych 
oczekiwali Tomaszewicza, którego przy dźwię- 
kach poloneża wprowadzily dwie artystki, a 
publiczność przyjęła go hucznym oklaskiem. Gdy 
skończono poleneza, dyrektor Texel przemówił 
do jubilata w serdecznych, a pełnych uznania 
słowach. Wśród sympatycznych objawów pu- 
bliczności, podano jubilatowi dwa wieńce: od 
artystów i od artystek, a pan Kaliciński wrę- 
czył mu pamiątkowy srebrny upominek od ar- 
tystów teatru lubelskiego, na którego deskach 
Tomaszewiez rozpoczął zawód swój pracowity. 
Wreszcie przeczytal kilkanaście telegramów 
przysłanych od artystów teatrów warszawskich, 
teatru lwowskiego, krakowskiego, od szkoły 


dramatycznej i prawie od wszystkich towarzystw 


prowinejonalnych, oraz list od Królikowskiego. ! 
Jubilat do głębi duszy wzruszony, dziękował ze | 


łzami w oczach, a publiczność kilkakrotnem 
przywołaniem 'Tomaszewicza, dała dowód, że 
przyjmuje również udział w objawieniu artyście 
swej sympatji i uznania, za pożyteczną i nie- 
zmordowaną jego pracą. 


BEZ RODZINY 


przoz 
HEKTORA MALOT 


Przektad z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Bo cóż my jesteśmy? Artyści, niə- 
prawdaż? komedjanci, którzy samą swą po- 
wierzchownością powinni już zaciekawiać. 
Czy myślisz, że gdybyśmy się udali na plac 
ubrani, jak mieszczanie, lub chłopi, tobyśmy 
skłonili ludzi do zatrzymania się i patrze- 
nia na nas? Nie, nieprawdaż? Naucz się 
więc, że w tem życiu pozór jest niekiedy 


niezbednym; jest to smutne, ale my na to 


nie poradzimy. 

Takim to sposobem z franecuza, jakim 
byłem rano, stałem się włochem. 

Krótkie moje, sięgające kolan spodeńki, 
Vitalis przywiązał ponsowemi sznurkami, 
które składane na krzyż, oplatały kilkakro- 
tnie nogi. Kapelusz przyczdobił również 
wstążkami i bukietem zrobionych z włóczki 
kwiatów. 

Nie wiem, co inni mogli myśleć o mnie, 
ale ja chcąc być szczerym, muszę wyznać 
prawdę, iż zdawało się, że wyglądam wspa- 
niałe. 

Skorośmy dokończyli stroju, a ja już 
nawet i kapelusz włożyłem, rzekł Vitalis: 

— "Trzeba nam się wziąść do roboty, abyś- 
my mogli jutro jako, w dzień targowy, dać 
wielkie przedstawienie, które będzie twym 
pierwszym występem. 


Zapytałem go, co to znaczy występ i | 


Vitalis wytłomaczył mi, że miałem ukazać 
się po raz pierwszy publicznie, grając ko- 
medję. 

Damy jutro pierwsze przedstawienie, 


muszę cię więc nauczyć roli przeznaczonej | 


dla ciebie. 
Mój wzrok zdziwiony mówił mu jasno, 
że nie nie rozumiem. 


— hola, znaczy się to, co będziesz robił | 


podczas tego przedstawienia. Jeżeli cię wzią- 
łem ze sobą, to właściwie nie dla sprawie- 
nia ci przyjemności przechadzki. 
mnie ua to. Wziąłem cię, abyś pracował. 
A pracą twoją będzie granie komedji z moją 
małpką i psami. 

— Ależ ja nie umiem grać komedji — 
zawołałem przestraszony. 


Dlatego też właśnie będę cie uczył... | środkami edukacyjnymi, stosowanymi wzglę- 


| dem nich. 


Domyślasz sie, jak sądze, że Capi nie umiał 
chodzić na dwóch łapach, a Dolce nie dla 
swej przyjemności skacze przez sznur, ale 
nauczyły się tego, a nawet długo bardzo 


Nie stać | 


6 


musiały pracować, zanim nabyły dostatecznej 
wprawy w tych taleutach, jak również i in- 
nych sztukach, które z nich czynią tak zrę- 
cznych aktorów. Otóż i ty także musisz 
pracować, aby się nauczyć rozmaitych ról, 
w których bedziesz grał z niemi. Do roboty 
więc! 


Moje ówczesna o pracy pojęcia były | 
Nie wyobraża- | 
łem sobie, aby praca mogła polegać na czem | 


jeszcze zupełnie pierwotne. 


innem, aniżeli kopaniu ziemi, rąbaniu drze- 
wa, lub tłuczeniu kamieni. 
— Sztuka, którą jutro przedstawimy — 


| ciągnął dalej Vitalis — nosi tytuł: „Służący 
| p. Joli Coeur, 
| nie jest ten, który się nim być wydaje“, a 
treść następująca: pan Joli-Coeur miał do | 
tego czasu służącego, z którego był zado- | 


czyli: Najgłupszy 2 dwóch, 


wolniony bardzo, a tym jest Capi. Ale Capi 
starzeje się, a z drugiej znów strony p. Joli- 
Coeur życzy sobie mieć nowego służącego. 
Wyszukania takowego podejmuje się Capi, 
ale nie będzie to już pies, lecz młody wie- 
śniak imieniem Romcio. 

— Tak, jak ja? 


— Nie tak jak ty, ale ty sam. Przyjeż- | 
dżasz ze wsi, aby wejść do służby p. Joli- | 


Qoeur. 
— Przecież małpy nie mają sług. 
— W komedjach mają ich. Przybywasz 


| więc, ap. Joli-Coeur znajduje, że masz stra- 


sznie głupowatą minę. 

— To wcale nie zabawne. 

— A cóż ci to szkodzi, skoro to żart 
tylko. Zresztą wyobraź sobie, że rzeczywi- 
ście przybywasz do służby do jakiegoś pana 
i że ci każą naprzykład nakryć do stołu. 
Oto właśnie stolik, mający służyć w naszem 


| przedstawieniu — przysuń go i nakryj. 


Na stoliczku stały talerze, szklanki, nóż, | 


widelec i leżała serwata. 

Ale jak to wszystko ustawić? 

Gdy właśnie zadawałem sobie to pyta- 
nie i pochyłony naprzód stałem z wycią- 
guiętemi rękami, mój nauczyciel zaczął kla- 
skać śmiejąc się na cały głos. 

— Brawo! — wołał — brawo, wybornie. 

— Ależ ja nie wiem, co mam robić? 

— Dlatego właśnie wyglądasz tak dosko- 
nale. Jutro, za parę dni, wybornie będziesz 
wiedział co robić. I wówczas trzeba, abyś 
sobie przypomniał kłopot, jakiego doświad- 
czasz w tej chwili, i udawał to, czego już 
wtedy czuć nie będziesz. 


Aczkolwiek „Służący p. Joli-Coeur* by- 


ła to maleńka komedyjka, na przedstawie- 
nie której wystarczało dwądzieścia minut 
myśmy ją przecież powtarzali najmniej trzy 
godziny, gdyż psy zapomniały niektórych 
ustępów ze swych ról i trzeba ich było u- 
czyć INA nowo. 

Wtedy te podziwiałem łagodność i ni- 
czem niewzruszoną cierpliwoić naszego na- 
uczyciela. Nie tak to obchodzono się ze zwie- 
rzętami w naszej wiosce, gdzie klątwy ira- 
zy używana na przemian, były jedynymi 


Vitalis zaś przez cały czas trwania pró- 
by nie rozgniewał się, ani razu, ani razu nie 
zaklął. 


— I cóż? — zapytał, gdyśmy skończyli 
| próbę — jak myślisz, czy się przyzwyczaisz 
grać komedję ? 

— Czy cię to nudzi? 

— Nie, owszem, bawi mnie. 

— No, to wszystko pójdzie dobrze, jesteś 
inteligentnym, a co ważniejsza jeszeze uwa- 
żnym, a uwagą i cierpliwością dochodzi się 
do wszystkiego. 

Moi towarzysze, psy i małpka, mieli 
nademną tę wielką wyższość, że byli przy- 
zwyczajeni do występowania publicznie, 
zbliżające się też jutro nie straszyło ich 
wcale, dla nich szło tutaj o wykonanie raz 
jeszcze rzeczy, które wykonywali już po sto, 
| a może nawet tysiąc razy. 

Ja nie posiadałem ich spokojnej pe- 
wności siebie. Co powie Vitalis, jeśli źle 
odegram moją rolę? Co powiedzą widzowie 
nasi ? 

Myśl ta odpędzała sen z mych powiek, 
a gdy usnąłem nareszcie, widziałem w ma- 

rzeniach ludzi wyśmiewających się za mnie 
uż się trzymali za boki. 

Wielce też byłem wzruszony, idąc na- 
zajutrz z oberży na plac, na którym miało 
się odbyć przedstawienie. Vitalis postępował 
na czele, z głową do góry wzniesioną, pier- 
sią podaną naprzód, a wygrywając walea na 
flecie, znaczył takt poruszeniem rąk i nóg. 
Za nim, na grzbiecie kapitana, jechał Joli- 
Coeur w stroju angielskiego jenerała, w czer- 
wonym mundurze suto bramowanym złotymi 
galosami, w stosowanym kapeluszu z pióro- 
puszem — dalej w pewnej odległości Zer- 
bino i Dolce, a nakoniec ja. W skutek tego 
rozumnego ustawienia nas wszystkich przez 
Vitalisa, orszak nasz zajmował na ulicy dość 
znaczną przestrzeń. Więcej jednak od wi- 
doku wspaniałego naszego pochodu, zwracały 
uwagę przejmujące tony fletu, wciskające 
się aż do głębi domów, by ztamtąd wywa- 
bić zaciekawionych mieszkańców miasteczka 
Ussel. Przybiegano do drzwi, by nam się 
przypatrzeć, we wszystkich oknach rozsuwa- 
no raptownie firanki. 

Kilkoro dzieci poszło za nami, do nich 
przyłączyło się kilku wieśniaków i przyby- 
wszy na plac, mieliśmy już wokoło siebie 
prawdziwy orszak. 

Seena nasza wkrótce została urządzoną 

przeciągnięciem sznurka wokoło czterech 
drzew, co stanowiło podłużny kwadrat, w po- 
środku którego umieścił nas Vitalis. 
i Pierwsza część przedstawienia składała 
się z rozmaitych sztuk wykonywanych przez 
psy, lecz ja tak byłem zmęczony i zajęty 
powtarzaniem sobie w myśli mej roli, ża 
nie pamiętam zupelnie, eo to było. To sobie 
tylko przypominam, że Vitalis zamienił flet 
na skrzypce i grał na niech naprzemian to 
tańce, to jakąś smutną melodję. 

Tłum zebrał się szybko wokoło naszej 
improwizowanej sceny, a spojrzawszy mimo- 
wolnie, zobaczyłem nieskończoną ilość oczów 
utkwionych w nas z takiem natężeniem, że 
niemal ciskały promienie. 

Po skończenin pierwszej części, Capi 
| z miseczką w zębach obchodził na dwóch 

łapach „szanowne zgromadzenie“. Gdy gro- 
‘szaki nie padały na miseczkę, pudel zatrzy- 


l 
mywał się, odnosił ją za sznur, aby jej nie | 
można było dosięgnać ręką, stawał przed 
skąpym i upartym widzem i naszezekując | 
uderzał z lekka w kieszeń, którą chciał o- 
tworzyć. 

Wówczas w tłumie podnosiły się okrzy- 
ki zdziwienia, odzywały wesołe uwagi i żarty. 

Wkrótce też Capi z dumą powrócił do 
swego pana, niosąc napełnioną miseczkę. 

Z kolei miałem teraz wystąpić ja i 
Joli-Coeur. 

— Panowie i panie — rzekł Vitalis, ge- 
stykulując smyczkiem i skrzypcami — dal- 
szy ciąg naszego przedstawienia, jest to Śli- 
czna komedyjka pod tytulem: „Służący pana 
Joli-Coeur, czyli najgłupszy z dwóch nie 
jest ten, który się nim być wydaje*. Czło- 
wiek taki, jak ja, nie poniża się do tego 
stopnia, aby miał naprzód wychwalać swoje 
sztuki i aktorów, mogę wam więc powie- 
dzieć tylko: otwórzcie oczy, nadstawcie u- 
szy i przygotujcie ręce do oklasków, 

To co Vitalis nazywał „śliczną kome- 
dyjką*, właściwie było tylko pantominą, | 
czyli sztuką oddawaną przez ruchy, nie zaś | 
słowa. A inaczej być przecież nie mogło, 
skoro dwóch najgłówniejszych aktorów Joli- 
Coeur i Capi nie umieli mówić, a trzeci, to 
jest ja, nie potrafiłby wypowiedzieć nawet | 
dwóch słów. 

Ohcąc też grę naszą uczynić dla widzów | 
zrozumiałą, Vitalis każdą część sztuki obja- | 
Śniał w kilku słowach. Przedstawienie po- | 
wiodło sie nadspodziewanie dobrze, oklaski | 

| 
| 


posypały się ze wszystkich: stron i zakoń- 
czyliśmy widowisko w pośród prawdziwego 
tryumfu. 

Jak małpa była prawdziwie rozumną, 
tak i jej slużący doskonale głupim! W po- 
wrocie do oberży Vitalis powiedział mi tę 
pochwałę, a ja na tyle byłam już aktorem, 
że ją przyjałem z radością i dumą. 

(0. d. n.) 


Nóia dzika 


(Z tematów ludowych). 


Tam — u szezytu tego wzgórza, 
Które czołem chmur dotyka, 
Wystrzeliła Śliczna róża, 
Róża wonna — chociaż dzika. 


* w * 


— Zkąd się wzięłaś w tem ustroniu, 
Jaką gnana tu potrzebą, — 

Czyż nie lepiej tam na błoniu 
Rosnąć było — gdzie twe niebo?... 


* $ * 
— Tutaj wichry ci zagrożą — 
I nim pączek się rozwinie, 
Listki zwarzą — kwiatek zmrożą 
I rozwieją po dolinie. 


* > * 
— Tutaj żadna dłoń litosna 
Do serca cię nie przygarnie — 
I nim druga błyśnie wiosna, 
Ty bez sladu zginiesz marnie. 


* 
* * 


Tak przechodzień mówił da 
I przytulił ją do łona, 

Róża na to główkę kłoni 
I na piersi jego kona. 


niej, 


K. Kusz. 


Kronika zagraniczna. 


Bank Europejski w Paryżu poniósł w 
ostatnich czasach wielką stratę. Okradziono 
go na ogólną sume 300.000 franków. Oko- 
liczności towarzyszące kradziaży tej są na- 
stępujące: w sobotę kasjer główny robiąc 
rewizję kasy, znalazł wszystko w porządku, 
we wtorek jednak odkrył deficyt i brak 
kilku książek kontrolujących. Przywołał wiec 
wszystkich urzędników i oznajmił im o wy- 
padkn, nie mógł jednak dowiedzieć się od 
nieh, kto był sprawcą tej zuchwałej kra- 
dzieży. Podczas rozmowy z urzędnikami, 
ktoś podrzucił do kasy księgi kontrolujące» 


z powydzieranemi kilkoma kartkami. To na- | 


prowadziło na myśl, ża złodziej musi być 
miejscowym. Rozpoczęto skrupulatne śledz- 
two i przekonano się, że jeden z posługu- 
jących w biurze chłopców, w wilję wykrycia 
kradzieży wyjechał za paszportem. Posądze- 
nie więc pada na niego niewiadomo tylko, 
czy sluszne. 


Towarzystwo kradnących kobiet. 

Policja paryska przytrzymała w tych 
dniach, w jednym z magazynów Luwru, na 
gorącym uczynku kradzieży, pewną dame, 
do wyższych sfer towarzyskich z pozoru ga- 
leżącą. Zapytano ją o mieszkanie, — z po- 
czątku wyjawić go nie chciała, ale potem 
wyjawiła je z tem nadmienieniem, iż mie- 
szka wspólnie z czterema innemi kobietami, 
które zawiązały towarzystwo celem okrada- 
nia sklepów. Przedsięwzięto rewizję u owych 
pań i znaleziono u nich mnóstwo towarów, 
na ogólną sume 6.000 franków. 


Wedłe zeznań przytrzymanych i odsta- | 


wionych bezzwłocznie do więzienia kobiet, 
proceder ich przynosił im dziennie około 
1.500 fr. Za pieniądze otrzymane ze sprze- 
daży ukradzionych materjałów, żywiły się 
one wspólnie i... stroiły, przyznać trzeba, 
niezmiernie gustownie ! 


Szklanne podkłady do dróg żelaznych, 
stanowią prawdziwą nowość pomiędzy wyna- 


| lazkami z zakresu przyrządów kolejowych. 


Podkłady te wyrobione są ze szkla harto- 
wanego najnowszym sposobem w fabryce p. 
Fryderyka Siemensa w Dreznie. 
te wyrabiane w rozmiarach zupełnie takich 
samych, jak dotąd używane drewniane, a mia- 
nowicie 4 cale grube i 6 cali szerokie, wy- 
kazały 2/ wytrzymałości podkładów sosno- 
wych. Z drugiej jednak strony, ta okolicz- 
ność, że szkło nie ulega zepsuciu od wilgoci 
i zetknięcia z powietrzem, wyrównywa ten 
niedostatek i sprawia, że trwałość podkła- 
dów 
trwałości podkładów drewnianych. Podkłady 
szklanne mają w górnej swej stronie wyżło- 
bienia, w których dokładnie umieszcza się 
szyna. Ukłądają się one w sztukach po trzy 
stopy długich, a przy spajaniu opatrzone są 


Podkłady | 


szklannych uważana jest za równą | 


laszami żelaznemi utrzymującemi zarazem i 
szynę. Na drodze żelaznej konnej North- 
Metropolitan na ulicy High-Street w Strat- 
fort podkłady te otrzymały już zastosowa- 
nie. Koszt tonny podkładów szklannych jest 
ten sam, co żelaza lanego, ponieważ zaś szkło 
jest trzy razy lżejsze od żelaza, przeto koszt 
ich o wiele niższy, niż odlewu z żelaza. 
Wiadomość tę podaje „Dagincering* czaso- 
pismo angielskie. 


Nietylko we Francji i Auglji zawiodły 
w tym roku owoce. Donoszą ze Wschodu, 
że na Archipelagu wysp rozsiadłych na mo- 
rzu rozdzielającem Grecję od Azji mniej- 
szej, chybiły one zupełnie. 

Jak wiadomo, cytryny. pomarańcze i 
oliwki, są na tych wyspach głównem poży- 
wieniem mieszkańców; rodzą się na nich 
zwykle w tak wielkiej ilości, że nietylko 
zaspokajają codzienne tychże potrzeby, ale 
jeszcze wywożone są za granice. W tym 
roku dotknęło ich takie nod tym wzgledem 
ubóstwo, że np. mieszkańcy wyspy Rodos, 
którzy rok rocznie wywozili pomarańcze i 
cytryny masami do Grecji i Azji, dziś na 
swoje wlasne wyżywienie muszą robić za- 
kupy w Jaffie, na Krecie i w innych miej- 
scowościach. W ogóle zauważono, że na wy- 
gpach Archipelagu rok rocznie, urodzaj owo- 
ców się zmniejsza. 


krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 


W przeszlej naszej kronice, mieliśmy zamiar 
obszernie, a zarazem i krytycznie pomówić o no- 
wym pomniku Godebskiego. Dla nieprzowidzianych 
przyczyn zmuszeni jesteśmy obszerniejszą recenzję 
odłożyć na później, dając tylko szematyczny pogląd 
na ten nowy utwór artysty. Choć niewielu, z pe- 
wnością, jest polaków, którzyby z nazwisku nia 
znali Godebskiego, to zapewne nie jeden jest taki, 
któryby coś więcej wiedział. Na samym dlatego też 
wstępie niechaj nam wolno będzie słów kilka o ar- 
tyście samym powiedzieć, Mlody Godebski jest sy- 
nem znanego w literaturze Ksawerego Godebskiego 


| a wnukiem pułkownika poległego pod Raszynem, 


twórcy pieśni, która przed kilku dopiero tygodnia- 
mi trzęsła murami Sukiennic, a której początek: 
„Jeszcze Polska nie zginęła...“ Młodemu temu ar- 
tyście powierzyli nczniowie szkoły polskiej na Ba- 
tignolles wykonać pomnik dla é. p. Seweryna Ga- 
łęzowskiego i dla dobroczyńców szkoły batignol- 
skiej. Godebski wziął się natychmiast z wielką 
energją do dziela, a owocem długiej, mozolnej tej 
pracy jest pomnik, który w dzień Wszystkich Świę- 
tych w Paryżu uroczyście odsłonięto. Artysta u- 
miał się pięknie z powierzonego sobie wywiązać 
zadania i zasłużył sobie słusznie na nazwę utalen- 
towanego rzeźbiarza polskiego, Oto krótki opis po- 
mnika tego : 

Na artystycznie wykonanej podstawie wielkie- 
mi napisana u dolu głoskami: A la France hospi- 
talićre. Wyżej, oparty o niższą podstawę, a stojący 
na przednlej facjacie głównej podstawy, pisze prze- 
dziwnej roboty trzynastoletni młodzian z bronzu 
złotemi litery na czarnym marmurze: „Młodsież 
polska, natułactwie wychowana dobroczyńcom swoim". 
Drugi chłopiec. młodszy, siedzący obok pierwszego, 
patrzy ciekawie na ten napis. Na dwóch bokach 
podstawy na marmurze złotemi litery wyryte na- 
nazwiska głównych założycieli i opiekunów szkoły: 
Dwernicki, jenerał, Plagowski, Stempowski, Gro- 
dacki, Nakwaski, Jan Ledóchowski, Biernacki, Hłu- 
śniewicz, Dr. Klimaszewski, Korabiewiez, Adam 
Mickiewicz, Ksawery Godebski, ojciec rzeźbiarza ; 
a z czasów nowszych Januszewicz, Januszkiewicz, 
Wołowski, Lafayette i Varin; jako przedstawiciel 


licznych wielkopolskich dobroczyńców szkoły Sewe- 
ryn Mielżyński, a z zaboru rosyjskiego Aleksander 
hr. Branicki. Z żyjących zaś tylko jeden zaszczytny 
wyjatek zrobiony przez uwie'bienie dawnych ucz- 
niów, długoletni i obecny dyrektor Stanisław Ma- 
łinowski. Wyżej nareszcie, po nad Ślicznie wyko- 
nanemi artystycznemi ozdobami, otaczającemi pię- 
knie odmalowany herb Rzeczypospolitej polskiej, 
wznosi się z marmuru kararyjskiego po mistrzow- 
sku wyrzeźbione popiersie Dra Seweryna Gałęzow- 
skiego. Oblicze łagodne i szlachetne, z uśmiechem 
dobroci i powagi. Doprawdy szczytne natchnienie, 
grające połyskami oryginalnej fantazji musiały bogi 
wlać w duszę artysty, gdy takie tworzyk dzieło. 


Nie dziw też, że pomnik ten jest arcydziełem i naj- | 
celniejsza prawie pracą tego znakomitego rodaka | 


rzeźbiarza. Mówiąc już o pomnikach nie od rzeczy 
będzie wspomnieć, Że w Tarnowie zamierzają wznieść 
pomnik Kazimierzowi Brodzińskiemu, który, jak 
wiadomo, był niegdyś uczniem gimnazjum tarnow- 
skiego. 


| 


Również zwrócić nam tu wypada uwagę, | 


na dwa ładne popiersia Klausas, dalej na średniej | 


wartości artystycznej płaskorzeźbę Antoniego Przy- 
były *), przedstawiającą głowę Kraszewskiego, wy- 
konany przez Godeckiego. Medal ten pod względem 
wykonania artystycznego stoi zupełnie na równi 
z medalem szczerozłotym, który wykonał wielkopo” 
lanin Belek, a który to medal Wielkopolska zło- 
Żyła Nestorowi naszej literatury w ofierze. A pro- 
pos Sukiennic doniesiono nam przed kilku dniami, 
że na początku listopada miał w towarzystwie tech- 
nicznem w Krakowie architekt Wdowiszewski od- 
czyt o Sukiennicach, który jest ciąglym przedmio- 
tem dyskusji wśród estetyków. Prelegent robił bu- 
dowli zarzuty pod trzema względami: nieposzano- 


wania tego, coz dawnej powinno było pozostać bu- | 


dowli, pomięszania stylów i niewyzyskania pod 
względem rozkładu lokalności. Dzisiaj notujemy 
rezultaty odczytu prelegenta. 
wyjdzie z druku, co niebawem nastąpi, wykażemy 
sine ira et atudio w czem p. Wdowiszewski ma 


Skoro odczyt ten | 


słuszność, a w czem błędnego jest zdania. A teraz | 


słów jeszeze kilka o rzeźbach mających zdobić no- 
wy gmach sejmowy we Lwowie. Wydział krajowy 
oddał główne rzeźby figurowe do gmachu tego rzeź» 
biarzom Riegerowi i Trembeckiemu, zasiągnąwszy 
przedtem orzeczenia komisji ad hoc wybranej. Cie- 
kawi jesteśmy, jak i czy się panowie ci z zadania 
swego wywiążą, bo najpierw rok jeden do wykona- 
nia trzech takich olbrzymich grupiich ustawienia, 
to czas zbyt krótki, a powtóra, ciekawi jesteśmy, 


z jakiego to kamienia fignry te będą ciosane. Ofig- | 


rowane przez hr. Wodzickiego kamienie z jego ka- 
mieniołomów s podobno do tak wielkich figur nie 
do użycia. Możeby kamieniołomy pinczowskie od- 
powiednie dostarczyly bloki. 

Na zakończenie dzisiejszej kroniki, dorzucimy 
kilka uwag o siostrze rzeźby, o malarstwie. 

W jednym z ostatnich numerów rozgniewały 
sią okropnie „Pełersburskie Wiedomosti* na Sie- 
miradzkiego, że tenżo otrzymując przez tak długie 
lata subsydja od Rosji, „Pochodnie swoje ofiarował 
Polsce, a nie Rosji. Więc dlatego, ża biedny polski 
młodzieniec, urodzony w Charkowie. wychowany w 
Rosji, zn pierwszem zupełnem zetknięciem się z 
atmosferą czysto polską, npaja się nią, rozkoszuje 
się w duchu i to, co ma najlepszego niesie w dani 
ojczyźnie, więc dlatego ów gniew moskiewski! Na- 
iwni! Nie zazdrościmy zresztą — piszą Petersbur- 
skie Wiedomosti* dalej — polakom p. Siemiradz- 
kiego, bo i my mamy naszych wielkich malarzy. 
a ktoby się odważył Siemirndzkiego na równi sta- 
wiać z Leonardem da Vinci, to okazywałby, co naj- 
mniej wielki brak poczucia piękna. Już to co do 
poczucia piękna, to doprawdy od moskali się go nie 
nauczymy, a co do tej pychy z tytułu tych wiel- 
kich rosyjskich malarzy, to nie wiemy, czy to żar- 
ty, czy prawda. Mają moskałe swego Brila, Iwa- 
nowa, Bwierczkowa, Makowskiego, lecz czy bodaj 
jeden z nich miathy odwagę stanąć na równi z pol- 
skim Delacroix? Wątpimy bardzo. 

Matejko przygotował cztery nowe szkice do 
czterech wielkich obrazów historycznych. I tak, 


bowiec Raczyńskich w Rogalinie. 
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pierwszy ma przedstawiać udsiecz Wiednia przez | 


Sobieskiego, a mający być wykończony już na rok 
1888. Będzie to obraz kolosalnych rozmiarów naj- 
większy z dotychczasowych Matejki. Główny obrazu 
tego bohater przedstawiony będzie w prawdziwie 
królewskiej postawie. Jedną ręka zdobywa sztandar 


Proroka, drugą ścina głowę bisurmana, którego tu- | > 
| dobrowolnie zgłoszą. 


łów spada z wystraszonego konia. Nad wojskiem 
polskiem krzyż i duch św. w postaci gołębicy, a 
z namiotów tureckich wylatują spłoszone papugi. 
Czy alegoryczne uwydatnienie idel religijnej 
tak tutaj. jak i w bitwie pod Grunwaldem (św. Sta- 
nisław) odpowiada zupełnie wymaganiom sztuki i 
estetyki jako takiej, pozwolimy sobie powątpiewać. 
Drugi szkic Matejki ma za przedmiot hołd 
księcia pruskiego na rynku krakowskim, trzeci zaś 
zjazd króla Zygmunta Starego z cesarzem Maksy- 


miljanem w sprawie podwójnych związków małżeń- | 


skich pomiędzy dworem polskim, a raknskim. 

Czwarty szkic mniejszy przedstawia Konrada 
Mazowieckiego w chwili, gdy wchodzi do wieży, 
w której wiezi Grzysnisławę i Bolesława. 

W Sukienuicach wystawiono wiele obrazów, 
które codzień liczną ściągają publiczność. I tak, 
widzieliśmy tam „Dzieci* Matejki, dalej obraz p. 
Małeckiego, przed którym zawsze kilka stoi osób, 
podziwiając ten „śliczny obraz“. Co do nas, to na 
epitet ten sie nie zgadzamy, gdyż główną obrazu 
tego wadą jest brak dobrej kompozycji. W szarych, 
różnorodnych mgłach widnieją gdzieś trzy pikiety 
naprzód wysunięte. Artysta chciał, zdaje się na- 
śladować dawniejszą szkołę francuską Delaroche'a, 
lecz zapomniał o tem, že kto chee malarzy tych 
naśladować, powinien przedzwszystkiem posiadać 
bogata, a skromną koloraturę Rubensa i głębokie 
mistrzostwo światłocienia Rembrandta. Dalej jest 
tam i obraz zuwcześnie dla sztuki zmarłego Gott- 
lieba, przedstawiający Jessikę z ojcem. Styl wznio- 
sty i dobrze uwydatniona kompozycja dowodzą, że 
Gottlieb zapoznał się wprzód dobrze z utworem 
Szekspira, nim wziął się do pracy. Portretów w 
Sukiennicach dość wielka ilość. Najlepsze z nich sa 
warszawskiego portrecisty p. Horowitza. O warto- 
ści artystycznej portretów p. Gr. i pani S$. z hr. S. Ż. 
mówić nie będziemy, bo gdybyśmy krytycznie por- 
traty te ocenić chcieli, to musielibyśmy z artysta- 
mi postąpić. jak z chóvaliers fólous i złamać nad 
ich głowami pędzel i paletę! 

Pan Ajdukiewicz robi dla Sukiennic portret p. 
Heleny Modrzejewskiej. 

I oto koniec dzisiejszej kroniki artystycznej. 
Czyśmy choć cokolwiek piękne czytelniczki nasze 
zajęli tą kroniką — nie wiemy, lecz nost not lost 
pisząc ją, kierowaliśmy się tem zapatrywaniem, że 
życie człowieka przykute do ziemi ciężkim pozyty- 
wizmem, lub zmarnowane, znękane i zniechęcone 
walką o byt. potrzebuje się orzeźwić i skąpać w czy- 
stych, niczmąconych sferach, gdzie królowa: 
kno..- 


Za granica wyjść mają następujące przekłady 


i pism Kraszewskiego : 


„Witolraudę* ttomaczy na język niemiecki A. 
Zipper ; 

„Resurectnri*, powieść, tłomaczy na język nia- 
miecki dla „Universal Bibliotek“ Loebenstein, który 
poprzednio już przełożył „Morituri“. 

„Jarynę* i „Ostapa Bondarczuka* tłomaczy na 
język niemiecki Fritz, 


„Dziecię Starego Miasta“, powieść, tłumaczy | 


na język niemiecki pani Hoffman Maezko ; 
„Hrabinę Cosel“, tłomaczy po francusku dla 
„Revue Slave“ Juljusz Mien. 
„Chatę za wsią“ tłomaczy na język czeski Span- 
hel. Trzy pierwsze zeszyty przekładu wyszły już 


z druku. 
„Kochajmy się“ tłomaczy na język czeski prof. 


Hora w Pilznie. 

„Na wschodzie“ powieść, tłómaczy na język 
niemiecki baron Pawman. Tytul przekładu jest, 
„Drang nach Osten“. 

W tym roku wyjednano od autora pozwolenie 
tłomaczenia dzieł jego według dowolnego wyboru 


7 | na język angielski. 
*) Większą artystyczną wartość ma jego „Gro- ; 


Pię- | 


ROZMASTOŚCI. 


Zakład dla pijaków. Jak donosi „Reichsbote 
Berliński“, otwarty będzie wkrótce w Lintorfie w 
prowincji nadreńskiej, zakład dla pijaków z wył- 
szych stanów. Przyjmowani będą tylko ci, co się 
Co właśnie najciekawsze, że 
choć zakład nie został jeszcze otwarty i że obliczo- 
ny na 20 tylko osób, już zarząd otrzymał 135 zgło- 
szeń. Opłata miesięczna oznaczoną zostala w I. kla- 
sie na 150, w drugiej na 100 marek. 

Musułmańska legenda początek róży przypisuje 
nocnej podróży Mahometa do nieba. 

Białe róże wyskoczyły z kropli znoju, osiadłych 
na czole proroka, podczas nirudzającego wznosze- 
nia się w górę. 

Pot na cudownem stworzeniu, którego dosiadł, 
był źródłem złotych róż. 

Niebinńskie krople, co spadły z oblicza Ga- 
brjela, były początkiem róż stulisrnych. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. Irenie we Lwowie. Nadesłany wiersz p. t. 
„Ideały* podpisany literami B. 7. będzie zamie- 
szczony w naszem piśmie, ale redakcja potrzebuje 
dla sisbie wiedzieć nazwisko i adres autora — pro- 
simy tedy zawiadomić nas o jednem i drugim. 

P. Mochnackiemu w Zaścianku. Pozostałeś nam 
pan winien 10 złr., prosimy o odesłanie tej kwoty. 

P. Rad..... w Drog... Po dzień I stycznia na- 
leży nam się od pana 12 złr. Raczysz pan uregu- 
lować rachunek i odesłać nam naszą należność. 

Zapytującym w Wieliczce, Pan W. Chełmecki 
nie jest autorem korespondencji z Wieliczki za- 
mieszczonej w nr. 80 „Dziennika dla Wszystkich“, 


1W zac > w łza mn €*- 


Od kilku miesięcy w najpiękniejszej części 
naszego miasta, bo na rogu ul. Majerowskiej i 
Jagiellońskiej założoną została cukiernia w po- 
lączeniu z kawiarnią i z salą bilardową, która 
pod względem urządzania lokalu i istotnego 
komfortu, nieposiada sobie równej wa Lwowie; 
ale nietylko samo urządzenie zsleca ten zakład, 
znajduje się w niem wszystko, co tylko fach 
cukierniczy i polączone z nim potrzeby i to- 
wary, wykwintny gust potrzebować może. Przy 
zbliżających się świętach, cukiernia ta jest rze- 
czywiście pomocą dla rodzin i domów familij- 
nych, bo dziś, gdy na wszelkie święta potrze- 
bne rzeczy nie można robić u siebie, lecz ku- 
pować ich trzeba, w zakladzie powyższym znaj- 
dzie każdy wszystko, eo zechce, tanio a w naj- 
lepszym gatunku; oprócz wyrobów eukierniczych 
znajdoją się tam wina wszełkiego rodzaju, wód- 
ki, rumy, koniaki, likiery najrozmaitsze, oraz 
wyroby piernikarskie, wszystko to poleca się 
szerokim kolom publiczności, która może się 
sama przekonać, że słowa powyższa nie są re- 
klamą, lecz najprawdziwszą prawdą. 

(275-3-2) Kilkunastu z gości. 


TW za I. > w łza RR. €>- 
(269-1-2) RI r 

Komisja pożyczkowa Towarzystwa „Bra- 
tniej Pomocy słuchaczów politechniki“ we Lwo- 
wie, uprasza wszystkich dlużników Towarzystwa 
o podanie swych adresów, w przeciwnym bo- 
wiem razie, zmuszoną będzie wezwać tychże 
imiennie. 

Adresować należy: „Wydział Tow. Bratniej 
Pomocy słuchaczów politechniki* we Lwowie. 

Wa Lwowie dnia 3 grudnia 1879. 
Władysław Czarnek. Rainer Sopuch. 


Sekretarz. Przewodniczący. 
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P-zewrodnilz Lwowslzi. 


Banki i Towarzystwa finansowe. | 


Galicyjski Zakład zastawniczy i 
kredytowy. w gmachu teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed- 
mioty rnchome wartościowe, przyjmuje 
wkładki na książeczki oszczędności 0- 
procentowując takowe 70/, z miesię- 
cznem i 80/, z trzechmiesięcznem wy- 
powiedzeniem. 

G. k. nprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański. ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 69, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/, listy zastawne , które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 8 po południu. 

Rank budowniczy. plac Marja- 
cki, w gmachu Bankn hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 

Galicyjskie 'Fowarz. kredytowe 
ziemskie, nl. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 

Galicyjski Bank kredytawy, ul j 
Jagielońska, L ð, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 49/, z 14-dnio- 
wem, 9*/, %30-dniowem, 5*/ą%/4 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowa na 6*,. 

C. k. uprz. Galie. ukeyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 5%, z 90-dniowem, 4*/, z 60- 
dniowem. 497, z 80-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
60/, listy hypoteczne slużące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 

Tow, galic. kasy zaliczkowej, | 
ul. Halicka 1. 21. Przyjmuje wkładki 
ua książeczki oszeządności od 1 złr. do 
każdej wysokości, oprocentowując je 
do 6%, z 8-dniowem, po 197, z 14-dnio- 
wem i po 80/, z 30-dniowam wypowie- 


dzeniem. Udziały zaś członków opro- 
centownją się od dnia pierwszej 
wkladki. 


Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życiu. Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjacki, 1. 10. Przyjmuje wnio- 
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zaczywszy od 50 złr., które wypłacają 
się w 24 godzin po Śmierci ubezpie- 
czonego. 

Zaklad ogółno rołniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska |. 2, Towarzystwo zarejestro- 
wane z nicograniczoną poręką, kupuje 
za mierną prowizję, niezapadłe jeszcze 
kupony papierów wartościowych pań- 
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
„przyjmuje wkładki na książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 60, na ra- 
chunek bieżący, 79/ę z trzochmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki. 
i załiczki, eskontuje weksle. 

Sokal i Lilien, ul. Hetmańska 1. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierną prowi- 
zja, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie pnpiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle- 
cenia z prowincji usknteczniają się 
hezzwłocznie. 

A. Ch. Werfel, ul. Hetmańska l. 4. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie obligacje 
państwowe, losy rządowe i prywatne, 
akcje, monety i b. p. pod warunkami 
najprzystępniejszemi. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 


U. k. uprzyw. Azlenda Assicura- 
trice w Tryeście (założone w r. 1822). 
Reprezentacja we Lwowie, ul. Akade- 
micka 1.5. Ubezpiecza od ognia, grado- 
bicia i na życie. 

Transylwanja. ogólny bank wza- 
jemnych ubezpieczeń, założony w 1868 | 
T., poleca przez swoją główną ajencję 


, kowańszych. 


| przedmiotów 


dla Galicji i Bukowiny wa Lwowie (ul. | 
Halicka 1. 36), korzystne kombinacje 

ubezpieczeń kapitałów i rent na doży- 

cie i przeżycie, dalej ubezpieczenie od 

szkód z ognia. 


Lekarze i dentyści, 


©. Caliga. ulica Bkarbkowska 1. 9. 
Dentysta miejski. W jego atelier wy- 
rabiają się całe szczęki i pojedyńcze 
zęby podług najnowszych wynalazków, 
wykonuje także wszelkie operacje i 
plombowanie zębów z najtrwalszych 
materjałów, majacych kolor zębów — 
po cenach najuminrkowańszych. 
Handle kapeluszy, czapek, przed- 

miotów do podróży itp. 

Antoni Kożeloużek, Rynek I. 29, 
w przechodniaj kamienicy Andriollego. 
Fabryka i główny sklad kapeluszy mę- | 
skich i damskich wszelkiego rodzaju i 
fasonu, jako to: cylindry, filcowe, ma- 
terjalne; trzewiki meszty i podeszewki 
filcowe. — Przyjmuje także do prania, | 
prasowania, farbowania kapelusze mę- | 
skie i damskie, uskutecznia w jak naj- 
krótszym czasie i po cenach najumiar- 


dlandel korali. 


Romuałd Turasiewicz, ul. Aka- 
emieka l. 22. Korale rznięte. neapo- | 
litnńskie toczone, oraz biłuterje kora- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stałych. 


Rafinerje spirytusów i fabryki 
olejków eterycznych. 
Juljusz Mikalasch, za rogatką 
Gxódecką. (Medal srebrny). Pierwsza 
największa rafinerja spirytusu, fabryka 
olejków eterycznych, rumu, rosolisów, 
likierów i octu; skład prawdziwego 
rumu z Jamaiki, koniaku, araku, Śli- 
wowicy, prawdziwej herbaty chińskiej; 
przyjmuje spirytus do czyszczenia — 
handel nasieniem snyżu, płaskiego a- 
uyżu i kminu. — Własne wielkie war- | 
sztaty badnarskie. | 
Zegarmistrze, juhilerzy i wyroby | 
złote i srebrne. 
Armatys et Moerl, zegarmistrz, 
ul. Halicka, |. 19. Wielki skład zegarów 
i zegarków złotych i srebrnych, znaj- 1 
słynniejszych fabryk genewskich. E 
Wszelkie reporacjo uskutecznia z po- 


ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
żądanie franco. 


Organy kościelne i fortepjany. 


Jan Sliwinski. ul. Kopernika 1. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
zanów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 


Sklad własnego wyrobu wszelkiego ro- 
dzaju towarów rękawiezniczych. ręka- 
wiezki damskie i męskie w różnych 
barwach, amerykańskie jelonkowe pan- 
talony, skóry łosiowe i jelonkowe i wy- 
roby z tychże, czapki mundurowe i cy- 
wilne, szelki, bandaże i t. p. 


Składy futer. 


Adamski et Czapczyński (da- 
wniej Armatys), ul. Halicka, naprze- 
ciw katedry. Magazyn futer. Utrzymuje 
wszelkie gatunki futer gotowych dam- 
skich i męskich. 

S. Fischer. plac kapitulny. 1. 4. 
Główny skład futer w największym wy- 
borze i w różnych gatunkach. Przyj- 
muje do przechowania na lato. Ceny 
najtańsze. 


z 


Odlewurnie z kruszczów, 

J. Schapira, ulica Kopernika I 7. 
Gisernia szyłdów i tablic metalowych 
z jednego odlewu. Artystyczna praco- 
wnia szyldów i pism malowniczych. 
Szyldy z blachy prasowana lub wyci- 
skane dla asokuracyjnych i innych to- 
warzystw. Zakład rytowniczy i fabryka 
znaczków do pieczętowania. Przedsię- 
biorstwo robót malarskich i lakierni- 
niczych. Złocenia nadgrobków i pomni- 
ków. Fabryka tablic nadgrobkowych tak 
lanych jakoteż pisanych, we wszystkich 
językach. 


Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 
Tadeusz Sokulski, ul. Kurkowa 
1.2, w zabudowanin ujeżdżałni. Medal 
zasługi z wystawy krnjowej we Lwo- 
wie 1877. Rzeźby i ornamenta z prze- 
wa, konzole, ramy, i rozmaite rzeź 
bione sprzęty salonowe i kościelne, ol- 
tarze, cymborja, peretiony wraz ze 
złoceniem, różne modele do odlewów 
wykonuje z największą akuratnością. 


Zaklady introligatorskie. 
Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 


ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(Passepartouts), poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
ojedynczych do najwspanialszych, tak- 
$ oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i Be 
jako i na grupy w różnych gatunkac 

i rozmiarach. 


Zakłady Ślusarskie, 


Szymon Weich, ul. Rzeźnicka |. 4. 
przyjmuje wszelkie roboty ślusarskie 
przy budowlach, wyrabia wagi decy- 
malne i krzyżowe, ciężarki reguluje i 
załatwia eechowanie, Rozmaite sztuczne 
wyroby Ślusarskie oraz naprawy wyko- 
nuje starannie ijest specjalista do na- 
prawy ogniotrwałych kas. 


Składy mebli i wyroby stolarskie. 


Klug & Buczaniewiez, Rynek 1. 36 
Obficie zaopatrzony sklad mebli krajo- 
wych i zagranicznych, materja na me- 
ble, ceraty, firanki i wszelkiego rodza- 
ju zwierciadła po cenach umiarkown- 
nych. Zamówienia miejscowe i zamiej- 
acowe uskutecznia spiesznie i poręcza 
za dobre opakowanie, 


Zakłady szewckie, 


Walenty Baurowicz. znany od la- 
20tu skład i pracownia obuwia dam- 
skiego, istniojący dawniej przy placu 
katedralnym, znajduje się obecnie w 
domu wlasnym przy ul. Kopernika 1.4. 

Trańciszek Gawlik, ul. Srrzolac- 
ka |. 2. Pracownia obuwia męskiego, 
damskiego i dla dzieci, z materjałn 
zagranicznego i krajowogo. Zamówie- 
nia wykonywa szybko i sumiennie po- 
dlug najnowszej mody i po najtańszych 
cenach. 

Karol Smutny, plac Bernardyński 
1. 1. Pracownia i wielki skład obuwia. 
Najkształtniejszo i najwytworniejsze 
oraz trwałe i nie ustępujące w niczem 
wyrobom zagranicznym obuwie męskie, 
damskio i dln dzieci. Zlecenia z prowin- 


1.52. Zakład galanteryjno-introligator- | cji uskutoczniają się odwrotną pocztą 


OGŁOSZENIA 


€ Prawdziwe tureckie dywany 


Skład komisowy prawdziwych dywanów tu- 
reckich w różnych wielkościach — znajduje się w hau- 
dlu blawatnym 


wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymuje na składzie pianina i forte- ! 
piany francuskie. Gwarancja lat 10. 


Magazyny optyczne. 


Maurycy Boscowitz, optyk, plac 
Marjacki |. (. Skład towarów optycz- | 


| nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 


rów piorunowych i reperację wykonywa 


dzwonków  telegraficznych, asa 
po najtańszych cenach. 


Celestyn Kotkawski, plac Marja- 
cki, w hotelu Żorża. — Wielki wybór 
szkiel optycznych z najsłynniejszych 
francuskich, belgijskich i niemieckich 
fabryk, oraz instrumenta fizykalne i re- 
kwizyta gorzelniane po najumiarkowań- 
szych cenach. Urządza dzwonki tele- 
graficzne i konduktory piorunowe. — 
Przyjmuje przytem reperacje wszelkich 
wchodzących w zakres 
tego zawodu, uskuteczniając takowo z 
całą sumiennością w jak najkrótszym 
czasie. 


Wyroby rękawicznicze, 
J. Cirok przedtem E. ao) 


| rękawicznik i bandażysta. Rynek. 1. 30, 


pod godłem „Rycerza“. (Medal zasługi 
za doskonałe wyroby rękawicznicze). — 


£ Antoniego 


Czernego w Krakowie 


(212-12-3) 


| 
| 
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W ogródku przy ulicy Majerowskiej naprzeciw 
wchodu od ulicy Ossolińskich do ogrodu Pojezui- 
ekiego otwarta codziennie od godziny 6 rano do 10 wie- 
czorem, poleca dla chorych mleko cieple prosto z podoju, 
mleko słodkie zwykłe, kwaśne, podśmietanie, śmie- 
tanę kwaśną, słodką, pierożki z serem, kartofiami i 
kapustą pszenne i hreczane, kaszę hreczaną, kartofle 
Jaja na miękko. 

Na sezon zimowy w tymże zakładzie urządzony został i nowo 
wyrestaurowany, z piecami kaflowymi, salon obszerny, czysty, 
widny i przyzwoicie umeblowany. 
szych potraw, w każdej chwili dostać można kawy, gorącego 
mleku i wodzie, oraz wszelkich 
wiejskich potraw. Usluga szybka i uprzejma. — W skutek 
licznej klienteli, jaką sobie zakład od lat kilku zjednał pomiędzy 
szanowną publicznością, jest w możności zastosować najprzy- 


tarte i całe. 


mleka. zacierków na 


à 
4 


stępniejsze ceny. 


Podczus zimy oprócz powyż- 


(194-13-7) 


Apteka pod „Złotą Głową" 
Antoniego Dylskiego 


w Krakowie (w rynku przy wejściu w 
ulicę Grodzką na lewo pod 1 52) 


utrzymuje na składzie: 

Najpiękniejsza paryskie perfumy, 
niydełka i pudry „lxora* Pinaud, 

ómadę Dupuytren i wiele innych. — 
Balsam długiego życia dra Rosa, le- 
czy natychmiast słabuści żołądka. — 
Eau de Carmes najdzielniejszy śro- 
dek przeciw kurczom żołądka i chole- 
rze. — $yłphium eyrenaieum nowy 
najdzielniojszy środek przeciw wszel- 
kim cierpieniom piersiowym, A nawet 
auchotom Quinn Laroche wino 
francuskie chinowe, używane z dobrym 
skutkiem w stabościach żołądkowych, 
wzimacuia osłabienia i przywraca ape- 
tyt. — Phosphat de fer Leras, śto- 
dek stwierdzony przez najsławniejszych 
lekarzy, zawsze z dobrym skutkiem u- 
Żywany w bladaczkach, kaszlach zasta- 
rzakych. słnbościach kobiecych it. p — 
Pigułki i wstrzykiwania Matico. 
używane z niezawodnym skutkiem w 
slabościach męskich — Woda żela- 
zista Strouvego zalecana przez wazy- 
stkich lekarzy, zastępuje w zupełności 
wszelkie wyroby żelaziste, a przytem 
tania. — Sławne i powszechnie znane 
środki dra Airy używane prawie we 
wszystkich słabościach. — Wszelkie 
wyroby toaletowe z gliceryny Sar- 
ga w Wiedniu. — Wyroby słodowe 
Jana Molla w Wiedniu, używane z 
bardzo dobrym skutkiem w słabościach 
piersiowych. — Wszelkie wyroby Pop- 
pa. Bountimarda i Pelletiera, jako- 
to: woda do ust, pasta i proszek do 
zębów, szczoteczki kauczukowe bardzo 
trwale, nie niszczące wcale glazury zę- 
bów. — Wszelkie wyroby smolowe 
Guyota i Bergera używane w cier- 
pieniach piersiowych i innych słabo- 
ściach. — Wszystkie wyroby J. Kwi- 
zdy z Korneuburga używane w cho- 
robach koni, bydła i psów. — Proszek 
zamorski Andela najpewniejszy éro- 
dek na wytępienie wszelkich awadów. — 
Bandaże wszelkiego rodzaju, wyroby 
kauczukowe, poleca zarazem wodę 
kolońską i wodę do ustz kwasem 
salicylowym własnego wyrobn, oraz 
bardzo wiele innych środków krajowych 
jakoteż i zagranicznych. (196-6-4) 


J 


an Jakimeeki w Przemyślu ol. 


gazyn i pracownię sukień męs- 
kich. — Mam zaszczyt zawiadomić sz. 
P. T, Publiczność, że prócz istniejącego 
od ośmiu lat zakladu we Lwowie, otwo- 
rzylem pracownię sukień męskich w Prze- 
myslu, gdzie posiadam świeże i najlep- 
sze towary, tak zagraniczne jak i krajo- 
we, i wyrabiam z takowych ubiory mo- 
dnie i tanio. — Zamówienia miejscowe 
i zamiejscowe uskuteczniam akuratnie i 
szybko. (191-12-60) Jan Jakiwechi 


i Á x na wytępie- 
Niezawodny środa: nie "Su 
polnych, które w tym roku w nad- 
zwyczajnej ilości nawiedziły polo -i ni- 
Bzczą zasiewy zimowe, dostać inożna 
w apłece „pod Gwiazdą” Konstan- 
tego Wiszniewskiego w Krakowie. 

(209-4-4) 
jsław Tomaszevw 
Krakowie, przy ul. Grodzkiej 
pod l. :8, poleca swój skład wszel- 
kich wyrobów porcelanowych, 
szklannych, fajansowych, z masy ka- 
miennej, oraz sklad samowarów ros- 
syjskich i tac lakierowanych. —- Skład 
herbaty. Proszek do czyszczenia wszel- 
kich metali, Garnki poree anowe. Kit 
do skłejania wszelkich motali. Wszel- 
kie obstnlunki, tycząca się skompleto- 
wania stluczonej porcełany, jak również 
powyższe towary sprzedaj; się po ce- 


Dr. Wiktor Włyński 


adwokat. 


otworzył kancalarję adwokacką w 
Krakowie, przy ul, Grodzkiej 1. 73, 


(230 róg ulicy Kenackiej. 4-3) 


Lwowska, we własnym domu |. 102, , 
poleca szan, P. T, Publiczności swój Ma- 
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Sklad fabryczny 


zrapeluszy filoswry chi 


d. OBERWALDERA & p. 


we Lwawie przy ul. Karola Ludwika 1. 5. 


poleca na sezon jesienny i zimosy wszelkiego rodzaju kapelusze fil- 
cowe damskie, męskie, dla panienek i chłopców po najtańszych eenach 
fabrycznych. Kapelusze damskie nbrane podług najświeższej mody, znaj- 
dują się w zapasie, nie ubrane zaś kapelusze mogą być na żądanie według 
modeli najnowszych ubrane. Wzorów teraźniejszych kapeluszy modnych udzie- 
lamy bezpłatnie. Przenoszona kapelusze przyjmują się do prania, przerabia- 


nia na najmcdniejsze i odświeżenia. 


rychło za zaliczeniem. 


Zlecenia z prowincji załatwiają się 
(2456-2-2) 


h W przybyły z Wiednia A. Qhren- 
LB stein w Tarnowie. przy ulicy 
Krakowskiej, przy kawiarni Breitsern. 
Fryzjer i perukarz posiada salon do 
golenia i strzyżenia włosów, wykonuje 
wszelkiego rodzaju z włosów branzo- 
lety. brosze, kulczyki, lańcuszki do ze- 
garków po najtańszej cenie, Życzy 80- 
bie dać w komis owa wyroby z wło- 
sów wa Twowiei Krakowie lub w Czer- 
niowcach, kupcom odstępuje odpowiedni 
rabat. Zamówienia uskutecznia natych- 
miast, posiada wlasnego wyrobu wodę 
szampańską, jako środek na papry i 
wysypkę na głowę za najlepszą uznaną. 
(202-4-3) 


L Władek. Nowo otworzony Man- 
© del towarów korzennych, de- 
likatesów i win, przy ul. Florjańskiej 


w Krakowie pod |. 358, poleca naj- | 


świeższe towary, wina prawdziwe wę- 
gierskie i kiłkanaście gatunków przed- 
nich innych, sery, salami, herbatę naj- 
lepszą i okruchy herbaciane, rum pra- 
o Jamaika i rosolisy, — słowem 
wszystko, co tylko wchodzi w zakres 
handlu korzennego. — Każdego czasu 
prawdziwe winogrona feslawskie świeże, 
sprzedaje takowe po miernej cenie — 
zamówienia nskutecznia szybko, przy- 
tem posiada osobny pokój do Śniadań, 
iprzekąsek. (197-12-83) Z. HM łudek. 
TICIPATE 
Latarnie gospodarskie poprawne 
naftowe i olejne sztuka po zł. 1.50, 
1.70, 1.80, 2 ztr. 
Pochodnie naftowe poprawne do 
nocnej jażdy szt. zł. 2,50, 
Rzezuki angielskie do sieczkarń 
różnych systemów i wielkości. 
Maszyny do rznięcia drzewa opa- 
łowego po 8 z 
Piece Żolazne Meidingera i inne do 
węgla, koksu i drzewa. 
Qcyle ostre i tępe, podkowy pra- 
sowane i ulnale sty ie. 
Zupełna wysprzedaż łyżew niemie- 
chich 250), niżej cen fabrycznych, 
polecają  (139-13-8) 
Cybulski d: MH eber 
l plac Marjacki 1.5 (Hotel Langn)- 
| mena 


nioni Tomaszewski, właściciel 

cnkierni w Brodach. Cukiernia ta 
z całym komfortem urządzona, zaopa- 
trzona w cukry, ciasta i wszystko, co 
tylko w zakres cukierniczy wchodzi, 
wszelkie zamówienia nskutecznia szyb 
ko i po umiarkowanej cenie. Dziękuję 
szan. publiczności zn łaskawe względy, 
a w szczególneści inteligencji izracelie- 
kiej, którzy podtrzymują powyższy za- 
kład prosząc o dalsze. (266-3-9) 


|. MAGAZYN 
M. Jawornickiego 


w Krakowie, rynek gł. 1. 39 
otrzymał Świeży transport wyborowej 


Hierkbaty 


poprzednio przez znawców wyprób:wa- 
nej, a zaszczycany od lat dwudziestu 
kilku zaufaniem zuakomitych domów 
na prowincji i w Krakowie, niemniej 
szan. Publiczności, stnra się zawsze o 
wyborowy towar, sprzedając takowy 
pomimo podwyższonego cła po umiar- 
kowanych cenach. a mianowicie her- 
hatę chińską pół kilo po 2, 2'/,, 3, 
4i5zlr. (231-4-4) 

Również poleca wszelkie towary 
kaloniałne, niemniej: wina. araki. 
wódki, rosolisy i t. p. 


W zakładzie ortopedycznym 


Dr. Edwarda Madejskiego 


wo Lwowie ul. Kopernika l. 18 


zagrożone dzieci, jak: z skrzywieniem 
kości pacierzowej, z krzywemi nogami, 
kontrakturą wszelkiego rodzaju — do 
wyleczenia za pomocą gimnastyki lecz- 
niczej i przyrządów ortopedycznych. 
W tym zakładzie urządzone są tak- 
że dwa pokoje z wszelkiemi wygodami 
i z łazienka na wzór zagranicznych 
Maison de sante dla chorych, którzy 
dła dłuższej kuracji do Lwowa zjeżdżają, 
pozostawiając chorym wybór lekarza. 
Bliższych szczegółów udzielą wła- 
ściciel i dyrektor zakładu nstnie lub 
pisemnie pod powyżej podanym adre- 
sem (240-2-2) 
| Nowość za 35 cent.! 
Amerykański zaklad fotograficzny 
przy ul, Grodeckiej |. 19, wydaje nowość 
jaka dotychczas we Lwowie nie bywała 
a mianowicie fotografuja po 35 centów 
za sztukę i to na poczekaniu i bardzo 
starannie, — Za 12 fotograf j wypukko 
gniecionych 2 zł. uskuteczuia w prze- 
ciągu trzech dni. Fotografje zdejmnje 
baz względu na stan powietrza i przyj- 
muje zamówienia w zakres działu foto- 
graficznego wchodzące. — O łaskawe 
względy uprasza się. (246-4-3) 


NA GINIE zee, 


Oraz spiew tt 
(252- udziela nauk gruntownych 4-3) 


| Emil Malinowski, 


ulica Koralnieka, 1. 6 na dole. 


CYTRY POLECA NA RA TY 
NOCE 
| p Nauki gry na fortepianie, £ 
f 7 R i orz. r | 2 
| p. harmonium i organach ka 
4 udziela (182-4-4) ję 
+ 4 
ż Rudolf Schwarz 4 
| nlica Sykstuska 1. 43. < 
| e 
p h t 


Zmiana lokalu. 


Dentysty profesora Strasskiego 
byty asystent 
Juljan Schneider 
mieszka od 1 sierpnia przy ulicy 
Sobieskiego pod l. 4 na I. piętrze, 
nad handlem papiern p. Koztow- 

skiego. (126-19-10) 


przyjmuje się ułomne lub ułomnością | 


| 


Świeżo zaopatrzony 


Magazyn nowości 
LEONA FEINTUCHA w KRAKOWIE 


w Rynku, przy rogn ulicy Grodzkiej. 


Obszalunki zamiejscowe uskutecznia sie 
adwrotna pocztą. — Ceny umiarko- 
wane stale. (83-12-8) 


Jan Glaser 
Handel przyborów galanteryjnych 


(9 w Stanisławowie, 52-28) 


poleca na sezon jesienny: parasole i 
parasolki, kapelusze damskie i męzkie, 
kwiaty, pióra i welony, jako też wielki 
skład bielizny damskiej i męskiej, przy- 
borów krawicekich, wyrobów szmukler- 
przyborów 


skich, frendzli, koronek, 


rze w zamian za stare pod korzystne- 
mi warnukami, wszelkie reperacje przyj- 
muje i załatwia takowe w jak najkrót- 
szym czasie i sumiennie. (306-3-3) 


Uwiadomienie ! 


Mam zaszczyb zawiadomić wielce 
szanowna P. T, Publiczność, że otwo- 
rzyłem 


Nowy skład futer 
pod firmą (3-3) 
TJonma Rubin 
przy ulicy Kopernika |. 2 (naprzeciw 
apteki Mikolasza 

gdzie dostać można różnego rodzaju 
najwyborniejszych gotowych futer mę- 
skich i damskich po najumiarkowań- 
szych cenach. — Zamówienia miejsco- 
we i zamiejseowye uskuteczniaja się naj- 

rzetelniej i w najkrótszym czasie. 
Trzymając się zasady, aby mieć to- 
war doborowy, a takowy z mab, korzy- 
Ścią lecz w wielkiej ilości sprzedać, a 
przez to zasłużyć sabie na zaufanie ze 
strony P. T. Publiczności — niraszam 
o łaskawe względy Jonas Rubin. 


wie, ul. Pańska 1.9. Nowo za- 
lożana piekarnia poleca się laskawej 
Publiczności, oznajminjąc, iż wypieka 
doborowe pieczywo i sprzedaje takowa 
wprost z piekarni o 20 procent taniej, 
w filji zaś przy ul. Wekslarskiej |. 3, 
można dostać każdego czasu świeżego 
pieczywa, przyjmuje także abonatmenta 
tygodniowe lub miesięcznezodsylaniem 
do domu najmniej od 20 ct, (205-4-3) 


Księgarnia. Antykwarnia 
wypożyczalnia książek 


Synów Zelmana Igla 


we Lwowie nl Sykstuska ]. 4. 
poleca swój dobrze zaopatrzony sklad 
książek najnowszych w języku polskim, 
francuskim, niemieckim i angielskim, 
równie znaczny zbiór dziel do historji 
polskiej odnoszących się, jako to: her- 
barze, statuta, kroniki i stare monety 
it. p. — Kupuje wszystkie książki i 
starożytności polskie, całkowite zhiory 
biblioteczne i sprzedałe takowe po u- 
miarkowanych cenach. (182-4-4.) 


J Bajer w Krakowie, przy ulicy 
© Grodzkiej 1. 59, w domu Wgo 
Goebla. Magazyn i fabryka wyrobów tor 
karskich. — Poleca P. T. Publiczności 
elegancko i gustownie wykonane wy- 
roby z bursztynu, rogu, pianki, kości 
sloniowej, drzewa, kamienia. marmuru 
i metalów, jako to: fajki piankowe, 
cygnrniczki, cybuchy z burszrynami, 
wiśniowe, tureckie, badeńskie, z jaśmi- 
nu, oraz portmonetki. kule bilardowe 
z liguomsanktosu własnego wyrobu, 
kręgle, szachy, areaby, domina, laski, 
zegarki z kości słoniowej wlasnego 
wyrubu Za dobry gust, rzetelne wyko- 
nanie roboty i przystępne ceny ręczy. 
Tamže można pobierać naukę sztuki 
tokarskiej. (96-12-9) 


niem. 


om komisowo-landlowy i in- 

formacyjny Wi. Jaworskiego 
w Krakowie, ulica Szpitalna |. 388, 
pośredniczy: w kupnie i sprzedaży dóbr 
ziemskich, lasów, realności, koni, bydła 
rasowego, fnbryk, machin rolniczych, 
w wyszukiwanin dzierżaw, sprowadza- 
niu i uinieszczanin ludzi do wszelkich 
zatrudnień. jak rządców, !eśniczych, 
guwernantek; posela do wizy paszpor- 
ta, wyrabia pożyczki i t. d. — /nając 
osobiście Francję. Włochy. Niemcy, 
Rosję i będąc sam poprzednio gospo- 
darzem, przyrzeka wykonać wszelkie 
zlecenia i zamówienia spiesznie, dokta- 
dnie i korzystnie z zadowoleniem P. 
T. Obywateli za miernem wynagrodze- 
(232-4-4) 


Zzdostnctotostotoc doo dochodach ododcdodn€ 
IwWwwzazwzune |! 
Stadtfekd, od dawna istniejąca 
firma przy ul. Trybunalskiej 1. 8, 
poleca obfity fabryczny skład 
własnego wyrobu rumu, wódek, 
spirytusu, likierów, rosolisów — 
pojedynczo i hurtownie. Utrzy= 
muje takłe na składzie cukier, 
kawę, herbatę rosyjską i chińską. 
Cenniki na żądanie wyseln fran- 

co. Ceny umiarkowane. 


PRESEPE PPPE PPP pE pE 


Sodulededotohtch|hhdetek hda! 
ppp ppi p pp a 


CEE | 
ODtevarcãie. 
Niżej podpisany otworzył dn. 26go 
października 1879r. przy ulicy Ha- 
lickiej 1. 52, naprzeciw gimnazjum 
Franciszka Józefa 


Restauracje | Piwiarnip 


pod godłem „Kościuszki“ 
2 największym komfortem urządzoną. 
Kuchnia zdrowa i smaczna Wy- 
daje obiady i kałacje. Piwiarnia 
zaopatrzona w piwo olomunieckie i 
lwowskie na miarę, pilźnieńskie, 
okocimskie i czarny bok na butelki, 
Wina i wódki wyborne. Usługa szyb- 
ka. Bilard najlepszej i najnowszej 
konstrukcji Ceny najumiarkowańsze. 
Dla uprzyjemnienia czasu muzy- 
ka doborowa. (215-5-2) 
Z poważaniem 
Jędrzej Matwijewicz. 


SJ" Rudnicki (dawniej Wieczo: 
rek) w Krakowie w hotelu Dre- 


Szota dest totectotocdooodocdoda oh 0 
Nowo urządzony 


Skład mebli 
przy ulicy Teatralnej 1. 10, wlo- 
kalnościach dawniej księgarni 
pp. Gubrynowieza i Schmidta 

pod firmą 


Józef Elmer 


poleca wszelkie gatunki najnow- 
szych fasonów mebli wiedeńskich ; 
i krajowych, jakoteż wielki wy- 
bór luster, karniszów, mebli gię- 
2 tych i Żelaznych i materyj me- 
Š biowych po najtańszych cenach 
i fabrycznych. (1776-4-4) 


Dpp p ppp p py ppp 


kóchólttddohih dedott: 
PFPPP p Epp TĘ 


Choroby syfilityczne 


czyli weneryczne, tak Świeżo powstałe 
jako też zaniedbane lub źle wyleczone, 
wszelkie inne tym podobne słabości, 
zgubne skutki samogwałtu np. osta- 
bienie nerwowe, upływ nasienia, impo- 
tencje, początki suchot it.d. leczy ua 
podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń podług najpewniejszej w 
żadnym kierunku nieszkodliwej metody, 
gruntownie i pod najściślejszą dyskre- 
cją, specjalista choróh syfilitycznych i 
skórnych. praktyczny lekarz medycyny. 
chirurgji i nkuszerji 


Jan Kurpiel 


przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu 
p. Bałutowskiego we Lwowie, ordynuje 
od 9 da 12 przed- i od 2 do 5 po po- 
łudniu. (130-10-10) 

Zamiejscowym, którym na przepro- 
wadzeniu kuracji w ścisłaj dyskrecji 
(w małych miastach i wsiach prawie 
niemożebnej) zależeć powinno, udziela 
rady listownie i wysoła lekarstwa w ten 
sposób, iż adresat najmniejszemu po- 
dejrzeniu uledz nie może. 


Zupełnie świeży transport 


FERRO 
ya tebat Karola Bałłabana 


poleca handel 


m ZZ", EL 


JE 


3 
=— 


) LEECO 
| 


mnie obuwia do naprawienia. 


wełniane ı bawełniane). Koszule flanelowe. Kamizelki włóczkowe 
z rękawami. Pończochy myśliwskie. Skarpetki wełniane i flane- 
lowe. Ogrzewacze żołądka, kolan i łydek. Chustki na szyję jed- 
„wabne (cachez-nez). Czapki barankowa, sukienne i filcowe. 
Przyjmuje zamówienia na obuwie filcowe podług miary i kupione u 
Zlecenia z prowincji wykonuje się jak 
najspieszniej. 


Miller l 


we Lwowie, ul. Ifalicka ł. 9. 

poleca na zimę: Buty do polowania ze sukna siwego, bronzawego lub 
białego. Buty filcowe obłożone juchtem lakie owanym. Sztyflety fil- 
cowe męskie obłożone juchtem lakierowanym. Berlacze filcowe męskie, 
damskie i dla dzieci. Pantofle filcowe na podeszwach fileowych i skó- | 
rzanych i więcej ozdobne. Kalosze i półkalosze filcowe. Kamasze 
filcowe męskie, damskie i dla dzieci. Skarpetki filcowe bez szwu. 
i Podeszwy nieprzemakalne filcowe, korkowe i słomiane. Również po- 
| leca w wielkim wyborze spodnie i kaftaniki trykotowe (jedwabne, 
|| 


(239-4-3) 
—— A M — ŁK 


A = 
t2) LIT) 
OTTEY główny sklad lamp 


C. E. uprzywilejowana 


FABRYKA LAMP fs 
Bo DITRA Oms 


Zw fubrycznn We Wiedniu i Warszawie. znak fusyczny 
Nuwe cenniki za r. 1879 dla odprzedających wyszły. 
Lampy stołowe i do zawieszania 
najrozmaiciej wykonana po najtańszych cenach fabrycznych. 
Brenery (Sonnenbrenner) 
przewyższają wszystkie znane brenery w doniosłości światła. 


Iluminacyjne brenery płaskie 


dające się zastosować do talerza szklannego 
\ lub umbry Wz szkła cylindrowego 


we Lwowie 


placu Marjackim. 


U 


R. Ditmara przy 


Już wyszedł i jest do nabycia w drukarni W. Manieckiego we Lwowie 


r a zê 
BŁAWATEK 
vy = 
Kalendarzyk damski na rok 1880 
obejmujący oprócz zwykłego kalendarzyka polskiego, ruskiego i słowiańskiego 


następujące działy : 


Parnas polski. Bławatek, wiersz wstępny. Biała róża, Ujejskiego. Ideały, 
Bartelasa. Replika, Asnyka. Rada, Kamockiej. Gołono strzyżono, Mickiewicza. 


Płaczącej, Asnyka. Edukacja Justki. 
Pola. Przestroga, El...yego. Prawdziwa 


gawędu Niemojowskiego. Gościnność, 
piękność, przez K. B, Za stołem przy 


miodzie, gawęda Niemojowskiego. Służba miłości, Paygerta. Noc lipcowa, 
A idźże już raz, nudziarzu! Rodocia. 
Wiązanka klosów. Stanowisko niewiasty polskiej w rodzinie. Pogadanki 
(3 części). przez J. M. O urządzeniu domu, a mianowicie: Wstęp, Przedpo- 
kój i salon. Buduar. Pokój sypialny, Pokój jadalny, Kuchnia, Spiżarnia. — 
Kwiaty i kobiety, H. Wilezyńskiej. Poradnik domowy. obejmujący różne 
przepisy domowe. Notatki do zapisywania bielizny na każdy miesiąc. 
Cena 50 cent. — z przesyłką pocztową 65 cent. 


! W pierwszej 


i Café - Chantant 
| 2 CZECHA 


codzień wielkie 


i koncert 


I NEC German, kamieniarz | 
w Nowym-Sączu, poleca swoją | 
pracownię kamieniarską. w której wy- | 
konuje różne figury, krzyże i t.p. sło- 
wem co tyłko kto zamówi. elegancko 


i po umiarkowanej cenie. Przytem zaj- 
muje się ustawianiem nagrobków na 
ementarzu. (223-4-2) 


przedstawienie 


é il Wójcicki. w Przemyślu. 
ul. Wodna, poleca swój obficie 
zaopatrzony i powiększony Maga- 
zyn obuwia męskiego, damskiego i 
dziecinnego, z najlepszego materjału 
krajowego i podług najnowszej mody 
wykonane i po umiarkowanej cenie. Za- 
mówienia uskutecznia szybko. 222-4-2 


Kongo cesarska 


Familijna > PEL. 

Melange E aape 
Imperial y . EE 
Wysiewki, proch herbaciany , n 1.40 


Angielskie ciasta do herbaty w każdym gatunku. 
Rum bremski najlepszej jakości. 


pół kilo zlr. 


—ZZRKEZ ZK KRY IEF IK ZÓŻZCKONI 
Pierwsza galicyjska 


Fabryka musztardy, 
octu deserowego i lakieru, 
jakoteż 
młyn do mielenia korzeni 


na Zamarstynowie pod Lwowem 
założona w roku 1870 
przez Jana Gorgona. 


ma luz, MK 

Adolf Niedźwiecki 
poleca swój przy ulicy Syketuskiej 1. 3, 
otworzony i obficie w świeże towary 
zaopatrzony Mandel towarów ko- 
rzennych win austrjackich, węgier- 
skich i zagranicznych w najprzedniej= 
szych gatunkach, */, kilo kawy od 80 ct. 
do 1 złr.. cukier, herbatę chińską i ka- 
rawanowy t/a kilo 1 do 5 złr., rum £ 
Jamajki litr od 50 ct. do 2 złr., rozu- 
lisy i likwory » fabryk krajowych, pa- 
pier, pióra, atrament it.p. Wszystkie 
w zakres mego handlu wchó lzące to- 
wary, nabywam wprost z magnzynów 
hurtownych, a nie przyjmuję nawet 


i takowe, jeśli nie są przedniej jakości 


i świeżości. Przeto z calą pewnością 
polecić się mogę względom szan. prL 
publiczności, zapewniając nadto, że ceny 
w handlu moim są bardzo umiarkowane. 


(261-4-2) Adolf Niedźwiecki. 


Włuszcz 


znany ze swej do- 
skonałości, Jedy- 
ny środek do'u- 
trzymania każdej 
skóry, mianowi- 
cie: obuwia, u- 
rzęży. dachów 
ifartachów przy 
powozach. pa- 
sów do maszyn 
zawsze w elasty- 
cznym i nie- 
yprzemakalnym 
nie. 
Ogólne uznanie, jakie gobie ten 
tluszez wyrobił, uwalnia mię od wszel- 
kiej reklamy. — Sprzedaje we flasz- 
kach od 35 ct. zacząwszy. Na prowin- 
cję wysyłam tylko w naczyniach bla- 
szanych po następujących cenach: 1/4 
miary wied. 1zł., *4 miary wied, 1 zł. 
66 ct., miara wied. 2zl. 95 ct. Za opa- 
kowanie i list frachtowy 10 et. 
(250-7-3) A. Nadwodzki 
we Lwowie, rynek, |. 27. 


czekolady. cukrów it. 
Fabryka” Lipińskiego w Kra- 
kawie, ul. Bracka, istniejąca od 1870 r. 
Czekolada waniljowa z najlepszego ka- 
rakaskakno nr. 4 (1, kilo) 1 ztr, nr, 8 
1.25 cet.. nr. 2 1.50 ct, Owoce smażone 
kilo 2.80 ct. Najlepsze cukierki dosero- 
we w kilku gatunkach, w rozmaitych 
kształtach i z rozmaitemi smakami kilo 
2 złr. Karmelki nadziewane kilo 1.60 ct. 
Qukierki piankowe do ubierania sadów 
kilo 3 złr. Migdały smażone kila 2 zł. 
Karmelki slazowe od kaszlu kilo 1.40 
ct. Miętowe eukierki kilo 1.60 et. Soki 
rozmaite kilo 160 et. Cukierki mięto- 
we piankowe kilo 2 zł. Wielki wybór 
bombonierek po nader umiarkowanych 
cenach. (199-12-3) 


Handel M. Kruga w Przemyślu 


w Rynku 1. 3. 


ziełcna oliwa do maszyn kilo go 
10 kilo smarawidła belgijskiego 1.16 
farby olejne rozmaitej barwy EAST e] 
Xawy Ceylon z 1.60 
mydla APETA: 
słoniny węgierskiej wii 
smalcu a T2 
prochu najprzedniejszego „ 196 
szrutu n 40 


kapsle Lancaster, I.efouche i t. d. 


AUSTRVYACKIE 
WĘGIERSKIE 
STY RYJSKIE 
FRANCUSKIE 
REN SK IE 
HISZPAŃSKIE 
SZAMPAŃSKIE 


i sprzedaje (2718-6-1) 


Handel hurtowny 
Karola Wernera 


we Lwowie 
przy ulicy Sobieskiego liczba 3, 
Bogilanowka na Gródeckiem 
liczba 2 i 9 
na titry — w butelkach — w be- 
czułkach — w beczkach 


Porter angielski, 


Cenniki na żądanie. 


F Na Gwiazdkę ™ 
Istniejący od wielu lat zaszczytnie zna- 
ny Handel połączony z dwoma praoc- 
wniami, a to jubilersko-złotniczą i 
zegarmistrzowską pod firmą: 


J, Dąbrowski & L. Weigel 


przedtem PFiłhelm Peniher 
a jest w wielki skład towa- 
rów jubilersko - złotniczych i ze- 
zwraca uwagę na wielki wybór pier- 
ścionków zaręczynowych po cenach naj- 
odnem jest zwrócić uwagę na no- 
wo otworzony handel mąki we 
jnkoteł i sprzedał wszelkiego ro- 
dznjn wiktunłów odnoszących się do 
będąca poprzednio przez siedm lat u 
p. Raucha, otworzyła Handel ów przy 
i sprzedając wszystkie wymieniono ar- 
tykuty pu cenach znacznie tańszych niż 
cie Szan, Publiczności. (282- 1-1) 
Przew borne przez Suez-sprowadzane 

chińskie 
a mianowicie: cena 


przy ul. Halickiej |. 17. 
zy 
garmistrzowskich. zezególnie 
(219- umiarkowańszych. 4-1) 
wszystkich istniejących gatunkach, 
domowego gospodarstwa. Pani Weich, 
ulicy Watowej 1.19, „pod Krakusem* 
gdzieindziej, liczy istnsznie na popar- 
N.1. Taszu żółtokwiat. arom, */ą kl. 4.40 


N.2. Juntojczan biatokw ur. „ 3.60 
N.3 Nandzyn czarna arom. - 3— 
N.4. Souchong czar mału nark. „ 250 
N. 5. Congo czarna familijna „ 1.80 
N. 6. Wysiewki z herbat „RAR 
N. 1 Wysiewki z najlep. herbat „ 1.50 
Kawa, czekolada, bulion i t. p. 


najtaniej w handlu 


St. Markiewicza 
(158 4-4) 


F. Osillika. nopolu. sklad nót, 


rycin, fotografij, rum wyzłacanych, 
przybory de pisania i rysowania, tu- 
dzieł wypożyczalnia dzieł polskich, 
niemieckich i francuskich. Kalenda- 
rze na rok 1850 wszystkie istuiejące 
utrzymuję na skladzie. (267-3-2) 


Lwów, Rynek 1. 42. 


księgarnia w Tar- 


Fabyka pierników | 


L. CZYŃSKIEGO W JAROSŁAWIU | 


| | 
l] 
Za swe wyroby na wystawie krajowej odszczególniona medalem za- | 
sługi poleca : H 
| Pierniki w paczkach różanne. waniliowe, cytrynowo, pomarańczowe 
| poct. 8,1520140. — Owocowe w eleganckiem opakowaniu po ct. 50 i 60. 
Ciastka w różnych formach do herbaty. kawy. wina i t. p. po 2 ct. || 
| Torty marcypanowe elegancko ubierane po zir. 1, 150. 2, 5, 4 i 5. || 
| Wszystkie powyższe wyroby długo leżeć mogą bez utraty smaku il 
| i zbytniego wilgotnienia, w drodze z powodu starannego opakowania 
nle podlegają zepsnciu. Zamówienia wysełają się odwrotną pocztą 


[e A zaliczka. (173-12-6) 
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Zminna Lokalu! 
Najstarsza i najdawniej założona przeszło 50 lat istniejąca firma: 


Natana Baumanna Synowie 


Ma zaszczyt niniejszem podać do wiadomości szanownej P. T. Publi- 
czności, że swój magazyn korzenny przeniosła z domu nr. 20 ul. Ruska 
na tąż ulicę nr. 18 naprzeciw Wołoskiej Cerkwi. 

Dla wygody szan. P. 1. publiczności sprzednjemy obecnie: cukier. 
kawę. herbatę, stary rum i wszelkie towary korzenne w naj- 
mniejszej ilości po cenach hurtownych. Zlecenia zamiejscowe 

usknteczniamy odwrotną pocztą. 4 uszanowaniem 


(264-5-2) Natana Baumanna Synowie. 


SOJZAECZJAR DARN TIAA 
Złote ry DBDRi! 
sztuka 40 centów 
Nowe! niewicziane! 

i TRZWOGORKOÓWE 
z chowu berlińskiego akwarjum 


sztuka 60 centów 


Różne akwarje z fontannami, klatki urządzone na ptaki i na rybki 
razem. muszle, kamienie morskie i różne do urządzenia akwarjów należące 
przedmioty — poleca kawiarnia ruska, ul Ormiańska l 8. 


p 0 Akil Lą MA M a A 


kantor wymiany 


c. k. uprzyw. galicyjskiego 


akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystepniejszymi. 


6°, LISTY HIPOTECZNE 


które według prawa z dnia 1. Lipca 1868 Dz. P. P. XXXVIII. Nr. 93, 

i najw. post. z d. 17. Grudnia 1871, moga być użyta do lokowania ka- 

pitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaueje służbowe i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 


SF Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się brzzwło- | 
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. (49 — 52) 


I SOPRAN DES plain (Z) © ko mkl ml Fan lh a TE. 


e. Józef Padewski 


polecn swój w rynku pod 1. 13 atwarzony i obficie w świeże towary zaopatrzony 


Handel towarów korzennych i win 


po cenach najumiarkowańszych i w najprzedniejszych gatunkach : 
Kawę. Cukier. Ilerbatę chińska i karasanową, Rum z Ja- 
majki, Łikwory i Rozolisy fibrykacji krajowej. 
| Wielki wybór WIN węgierskich, austrjackich i zagranicznych. 
ge Skł.d c. k. uprzyw. Rafinerji spirytusu e 
| fabryki rumu, likierów i octu 
JULIUSZA MIKOLASZA 
we Lwowie, przy uliey Kopernika I. L w podwórzu. | 


l 
Q Najtańsze żródło nabycia tych artykułów. 


T W 2113-3) 90. 
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Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Chechliński 


A. Mańnkowski 


przy ulicy Halickiej |. sb. 1. n. 10 
poleca swój od 33 lat istniejący 
Handel korzeni, delikatesów i win 
oraz spirytusów 
osobliwie zwraca uwagę na nader obfity 
zapaswin najrozmaitszych 
od najstarszych do stołowych 
następnie (277-7-2) 
Skład herbaty 
prawdziwej chińskiej, ręcząc za wyborna 
jakość i ceny umiarkowane. 
Pokój do śniadań ogólnie znany. 
ETETETT LT 
Nowo założony handel 
towarów kolonialnych 


st. Wcjciechowskiego 


róg ul. Akademickiej i Cho- 
rążczyzny l 6 
poleca bardzo dobrą herbatę A Et. 
2 złr., jak również wszelkie inne 
towary w zakres tego handln 
wchodzące. — Ceny najumiarko- 
Wansźo. (217-10-5) 
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Dr. med, chìr., akusz, i okulistyki 


Franciszek Fuchs 


dentysta 


zamieszkał we Lwowie przy placu 
Marjzckim 1. 9 (dom Kisielki) 


Ordynuje codziennie od 9tej rano 


do Zgiej po południu. g 


Dla ubogich od 8mej do 9toj rano. 
qdąc w chęci kupienia majątku w 
wartości sto tysięcy zł. lub coś wy- 
Żej nad tę kwotę, a nie mogąc wy- 
„dalać się ze Lwowa dla poszuki- 

wania za podobną majętnością, odno- 

szę się niniejszem ogłoszeniem do wszy- 
stkich, ktoby mial na sprzedaż posia- 
dłość, by raczył mnie listownie przestać 
uwiadomienie z opisem majątku i do- 
mieszczeniem ostatniej ceny bez nżycia 
czyjegokolwiek pośrednictwa. Adres: 
ul. Brygicka 1. 1. (245-2-2) 


H'alerjan Podleicski, 


A. Sulikowski 
w Krakowie, ulica Grodzka |. 82, utrzymuje 


wielki skład zegarków 


genewskich, zegarów francuskich i 
wiedeńskich, i takowe sprzedaje po 
bardzo umiarkowanych cenach. z porę- 
czeniem dwuletniem. Również podej- 
muje się reperacyj i takowe uskntecz- 
nia w krótkim czasie z roczną gwa- 


r (255-6-2) 


A ° 

jasrski 
zegarmistrz w Krakowie. 
ul. Grodzka (róg Poselskiej) 
poleca ezan. Publiczności swój skład 
zegarków kieszankowych z fabryk 
pierwszorzędnych, między któremi Pa- 
tek, Siegrist it. d., tudzieł zegarów 
pendułowych, stołowych, budzików it.p. 
po cenach najumiarkowańszych. dając 
dwuletnie poręczenie. (211-12-44; 


W. Bo 


Zmiana lokalu. 


Magazyn i wyrób snkień mę- 
skich istniejący od Iltu lat przy nlicy 
Halickiej pod firma 


z = . 
Fa. Kiosteckhi 
przeniesiony został 4 dniem 15 wrze- 
nia b. r. do damu Wgo Baurowi- 
wicza przy ulicy Kopernika I. 4. 
obok gmachn Towarzystwa kredytowega 
ziemskiego. 

Sprowadziwszy znaczny wybór ma- 
teryj na sezon jesienny i zimowy z pier- 
wszorzędnych fabyk krajowych i zagra- 
nicznych przedniej jakości, polecam ta- 
kowe sz. Publiczności. Ręcząc za robotę 
staranna i elegancką jak i rzetelne ceny, 
npraszam o laskawe wzgledy. (218-4-3) 


Z uniżeniem K. Kostecki. 


Z drnkarni K. Pillera. 


